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Przedpłata  w ynosi  we I w o w i e  rocznie 18 z ł r . —  półrocznie  
;i z —  kwartalnie  4 złr. 50 ct- —  m ie s i ę c z n a  
1 złr. 50 et.

Z przesyłką pocztową w państwie A ustr jaek iem , rocznie  
24 złr. — półrocznie 12 złr. kwartalnie  6 złr. —  
m iesięczn ie  2 złr.

Z przearłka pocztową za granicą, do ca ły ch  N iem iec  
rocznie 50  marek —  kwartalnie  12 marek 50 srg.,  
do Francji ,  A n g l i j ,  W ło c h  i Szwajearji  rocznie  
80 franków — kwartalnie  20 franków.

Numer kosztuje 6 centów.
Rękopisów Redakcja nie’ zwraca.

Telefon Redakcji 171. wychodzi codziennie, niewyłączając niedziel i świąt o 8 . rano.

Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują we Ł w ow is:
Biuro A dm in is trac ji  „Dziennika P olsk iego" ,  p lac Marjaeki  

l iczba 6 i  7 w domu pana K ise lk : ;  we W ie d n iu ,  
Ham burgu, Frankfurcie  nad Menem, Berlin ie , Lipsku ,  
B az y le i ,  Szwajearji i W rocław iu  pp . H a a se iu te in  
et  Y og ler ,  we W ied n iu  A. Oppelik, K. Moose,  
w W arszaw ie  R e .ch m a n  et  F ren d ler ,  Biuro  
anonsów w  P aryżu  C. A dam  rue d e s  Saint  
Peres.

O g łoszenia  przyjmuje s i ę  za o p ła tą  6  centów od jed ne go  
w iersza  drobnym drukiem (petit).

Pryw atna  korespondencja i  n ek ro log i  13 ct."£od wiersza .

Drobne og łoszen i?  po 1 ' / ,  cen ta  od wyrazu. Pom ieszka-  
nir i sk lepy  po 1  ct. od wyrazu.

RcŁamy w  rubryce „Nadesłane’' 20 cnt. od wiersza.

O i A dm inistracji.
Dla uregulowania nakładu upraszamy o wt zpsne 

odnowienie prenum eraty, w ynoszącej:
T . ( miesięcznie 1 zł. 50 cl,

w e  L w o w i e   ̂ kwartalnie 4 zł. 50 ot.
Z a  d o n o s z e n i e  d o  d o m u  d o p ł a c a  s i e  m i e s i ę c z n i e  

ę / g -  2 0  c t .

. . ( miesięcznie 2 zł.
n a  p r o w i n c j i   ̂ kwartalnie 6 zł.
Za „ B  Ł U H Z C Z “  dopłaca s ię :

_ . ( miesięcznie 50 ct.
w e  L w o w i e   ̂ kwartalnie 1 zł. 50 ct.

. .  ( miesięcznie 80 ct.
n a  p r o w i n c j i  kwartalnie 2 zł 40 et.

Prenum eratę na Dzmnnik pntyjmuje się tylko
od 1-go i 15-g&, z a ! na „Bluszcz11 tylko od 1-flO 
każdego miesiąca.

Nasi najserdeczniejsi.
Lwów 6. grudnia.

Że nie zawsze i nie wszystko je s t prawdą, co 
tak zwane wielkie dzienniki piszą i donoszą z dzie­
dziny wielkiej polityki, temu przeczyć tiudno. l)o- 
mysłv. fantazja, plotka gra bardzo często wybitną 
rolę. Są jednak pewne pisma, które, dbałe osw oją 
reputację i ustaloną sławę, nie posługują się temi 
środkami i traktują swoich czytelników prawdą, 
co prawda, często względną. Polityka nowoczesna 
pracuje w tajemniej- i wystrzegając się skrzętnie 
światła dziennego, rzadko kiedy wydostaje się 
coś na jaw  po za ciasne mury gabinetu m iniste­
rialnego. To, co wiemy o naszych m inistrach i po- 
lityc> zewnętrznej, zawdzięczamy wyłącznie ich do­
brej woli, a lb o .—  przypadkowi. Dobrej woli księ­
cia B isnarka  zawdzięczamy kilka bardzo cieka­
wych szczegółów z jego osławionej rozmowy pię- 
cio-kwadransowej z carem Aleksandrem. Z pism 
odbierających informacje i instrukcje z biura kan­
clerskiego dowiedzieliśmy się tyle, ile właśnie ks. 
Bismarkowi pnirzeba było , aby się świat dowie­
dział. Carowi podsuwano fałszowana akta dyploma­
tyczne, pochodzące wrzekomo od księeia-kaoclerza. 
i one wywołały gniew carski przeciw Niemcom i 
ich kanclerzowi. Świat znowu więc miał —  natu­
ralnie za pośrednictwem prasy kanclerskiej —  spo­
sobność podziwiania w iekości genjuszu politycznego 
księcia Pismarka, który jednym zamachem przeciął 
wszystkie nici uknutej przeciw niemu intrygi, który 
jeduem  poruszeniem żelaznej ręki przerwał całą
siW c>ówet łu^- -W r iito rj t  kw adran­
sach przerobie rozsierdzonego i zagniewsu**go cara 
na potulnego i życzliwego przyjaciela. Że się do­
tychczas świat, zdziwiony i zafrapowauy geujalno- 
ścią kanclerską, nie dowiedział', jakiego rodzaju to 
były owe fałszowane dokumenty i podsuwane li­
sty, ie  dotychczas nie wymieniono żadnego nazwi­
ska i autora —  to jest naturalnie w rozumieniu 
prasy bismarkowskiej drobnostką, nie zasługującą 
na uwzględnienie —  lekkiego i niewyraźnego po­
dejrzenia, rzuconego przez organ nadreński na ro­
dzinę Orleanów, nie można chyba tra ło w a ć  na 
seyo Książę Bismark. zdaje się, szczególną uczu- 
wać predydekeję do tej rodziny pretendentów i 
wszystkie swoje niepowodzenia na ich zwalać 
głowę, choć związku logicznego między asmrowa- 
niem  na tron francuski, sprawą bułgarską i gnie­
wem rosyjskim trudno się dopatrzeć A zresztą 
w tem ‘ zamilczaniu dalszych szczegółów chcą 
się koniecznie w urzędowych pism ach pruskich 
now ego, a jeszcze większego dopatrzeć do­
wodu genj&luości kanclerskiej. Chodziło tylko o

przestrogę, a winni ją  zrozumieją i zaniechają dal­
szych podziemnych lnachiuacyj. Być rooze, ze 
m ają rację. Norddeutsche A llgem eine Z ń tu n g  i 
K ólnische Zeitung  stoją bliżej niż my berlińskich 
sfer dworskich i lepiej od nas znają otoczenie ce­
sarza niemieckiego Wierzymy im w^ c na sł ° wo 
jedno i drugie: że książę Bismark przekonał cata.
o swojej dla Rosji życzliwości, że książę Bismark 
nastraszył intrygantów dworskich w Berlinie.

Możebyśmy nawet nie byli dzisiaj powrócili 
do tej sprawy, gdyby nie nowy dowód um acnia­
jący nas w naszej wierze, a na który godzi się. 
zwrócić uwagę. Dowód ten zawdzięczyc należy 
już nie owej na wstępie wspomnianej dobrej woli 
m iuisterjalnej, ale jak się zdaje przypadkowi. N ie 
naszą rzeczą badać zkąd pan Blowitz czerpie swo­
je informacje polityczne. Faktem  jest, że są one 
prawie zawsze dobre i wiarogodne, a londyńskie 
Tim es  są nadto poważanym i poważnym organem, 
by się miały uciekać do plotek. Nie mamy więc 
najmniejszego powodu podejrzt wać doniesienia, 
które według zapewnień korespondenta ma pocho­
dzić z własnych ust earskieb. W onegdajszem nu­
merze naszego pisma podaliśmy w dosłownem tłu ­
maczeniu owe doniesienie. Okazuje się z niego, 
że książę Bismark tylko dlatego zawarł przymierze 
z Austro-W ęgram i i Włochami, ponieważ na razie 
nie mógł pozyskać dla siebie Rosji, względnie ca­
ra, że więc w głębi duszy pała gorącą żądzą jak 
najrychlejszego przeistoczenia sojuszu niemiecko- 
austrjacko-włoskiego na sojusz niemiecko-rosyjski, 
gdyż według własnych słów jego aljans z Rosją 
nie może wytrzymać porównania z aljansem z Au- 
strją lub W łochami. Nie dość jednak na tem. 
Książę kanclerz m iał powiedzieć ambasadorowi 
rosyjskiemu, że dla nadania przymierzu austrjacko- 
nieinieekiemu rzeczywistej i realnej wartości zmu­
szony był wymówić sobie, aby w razie potrzeby 
jenerałowie niemieccy objęli komendę nad arm ją 
austrjacką, gdyż inaczej —  słowa te warto sobie 
zapamiętać —  A ustrja byłaby gotowa z mobiliza­
cją w chwili, kiedy Niemcy będą podpisywały 
prelim inarja pokojowe.

Raz jeszcze powtarzamy, że najmniejszego nie 
mamy powodu podejrzywać prawdziwości powyż­
szego doniesienia. Owszem wiele okoliczuości 
przemawia raczej za jego autentycznością. Sytuacja 
polityczna w Europie iest, w tej chwili tego ro ­
dzaju-, że W ielka Brytanja stoi jeżeli nie formalnym 
sojuszem związana, to w każdym razie faktyciiiie 
po stronie przymierza środkowo-europejskiego. N aj­
powabniejsze pisma angielskie zapewniają, że w ra ­
zie gdyby arrnja włoska zmuszoną była opuścić gra­
nice kraju i walczyć na obcem terytorjuin, wówczas 
flota angielska strzegłaby wybrzeży włoskich. 
W obce takiego położenia rzeczy trudno byłoby 
zaprawdę zrozumieć, dla czego takie wybitne i po­
ważne pismo, jak Times, nie należące wcale do 
opozycji obecnego m inisterstwa angielskiego, miało 
nagle w ten, bądź co bądź bardzo dotkliwy i przy­
kry sposób, dyskretować zaprzyjaźnione mocarstwo— 
gdyby nie miało do tego realnej podstawy.

W  nowem a bardzo charakterystycznem więc 
świetle przedstawia się nasz tyiekrotnie w hym ­
nach pochwalnych opiewany sojusz z mocarstwem 
niemieckiem. Nie było dla nas dotychczas tajnem, 
że w związku tym tylko A ustrja była stroną 
związaną, że korzyści i beneficja tylko dla drugiej 
spływały strony, ale aby warunki sojuszu były 
-akie wprost upokarzające, tego się spodziewać nie 
mogliśmy i dzisiaj uważamy to za rzece niemo­
żliwą —  i ze szczerem zadowoleniem dowiedzie­
libyśmy się z ust kompetentnych, że całe doniesienie 
londyńskich Tim es na mylnej p o leg ło  informacji.

W I .
(Przemówienie dra L Finkla podczas uroczystości 

MicUieiciczowskiej w Dublanach.)

(D okończenie).
A ta epopeja tem właśnie wielka, że niejako 

wchłonęła w siebie, w sobie przetopiła całą poezję 
wiejskiego życia, że je przedstawiła w różnolitej, 
różnobarwnej pełni i krasie. Tamte —  to były u ry ­
wane westchnienia, nieuchwytne, w szablonowych, 
chociaż szczerze odczutych wyrazach, wielokrotnie 
nawet od łacińskich poetów zapożyczonych, w po­
chwałach i opisach wsi stosowanych jak Zieiniań- 
stwo Kożmiana do Georgik V\ ergilego. (Ji poeci 
nie umieli wypowiedzieć swoich uczuc jak niem o­
wlęta nie potrafią wyrazić co je cieszy i bawi, po­
dobni do owego bogacza z bajki, który wie, iż po­
siada w piwnicy skarby, ale nie ma siły odwalić 
ciężkiego, rdzą porosłego wieka, prowadzącego do 
lochów. Ich  utwory mają się do Pana Tadeusza 
jak pierwsze linie -nieudolną ręką kreślone do 
wspaniałego obrazu artysty.

Ale z w i ą z e k  H j ^ d z y  n i e m i  i s t n i  e- 
j e , związek sięgający aż czasów Reja i Kocha­
nowskiego, aż tych słowiańskich wyobrażeń e łą ­
czności natury człowieka.

Poecie także „ziemia dla mieszczan głucha, 
mnóstwem głosów szepce do ucha", każdy krzew, 
każd“ drzewo, jak przyjaciel, jak znajomy doń prze­
mawia. „Ja ileż wam winien o domowe drzew a!11 
woła i tęskni do tej wsi jak Karpiński, z umysłu 
kilkakroć słów jego używając.

Kiedyż na i Bug wrócić z wędrówki dozwoli
I  znowu dom zamieszkać jl ojczystej r o l i . .
„Wieś to kochanka Adama" —  pisze Ody­

niec w Listach z podróży —  „on&^tłeiu jego my-

łają  zakres . yobrażoń ich wiejski jak  porówna­
nia poety e . p. fc twy do młockarni, Tiusię do bła- 
watć' - oczy oj jak  bratki, sukienka jak ruta, m i­
łość J&K rozsada w jesieni zas w  itp.

Poeta prowadzi nas do j e d n e j  wsi, do j e- 
i n s f o  dworu pokazuje j e d n o  gospodarstwo, 

#*- 

-

Możeby reprezentacyjne ciało prawodawcze, które i 
ma nietylko prawo, ale i obowiązek stać ua straży 
interesu i honoru państwa zechciało się postarać 
o wyjaśnienie sprawy. W  innych państwach 
istnieje na to parlam entarna lorm a in ter­
pelacji.

Książę Wilhelm i Bebel.
Lwów 6. grudnia.

Podczas gdy uwaga powszechna skierow aną 
była na wydarzenia we Francji i groźby dzienni­
ków niem ieckich o zbrojeniu R o sji, wydarzył się 
w Berlinie fakt, który zapewne nie. pozostanie bez 
skutków dla przyszłości. Donieśliśmy już o zebra­
niu, jakie miałc miejsce w pałacu hr. W aldersee i 
o mowie, którą wygłosił ks. Wilhelm.

W olnomyślny uastępca tronu niemieckiego, 
złożony ciężką chorobą, leży w San-Remo i jak 
się zdaje, przestał grać jakąkolwiek rolę w kombi­
nacjach politycznych. Na jego miejsce wstąpił syn, 
książę W ilhelm , o którym dotychczas tylko tyle 
wiemy, że jest to wychowaniec księcia Bismarka, 
zupełnie zdolny do wprowadzenia w czyn idei rni- 

! litarno-konserw atyw nych, jeżeli mu nie staną na 
przeszkodzie jakie poważne przeciw ności Że, zapa­
trywanie to je s t słuszne, dowodem jegu mowa, wy­
głoszona na zebraniu żywiołów wybitnie konserwa­
tywnych w pałacu jeneralnego kwatermistrza armj i  
niemieckiej, przyszłego następcy hr. Moltkiego. na 
zebraniu, które zaszczycił swą obecnością znany 
pastor Stócker.

Książę oświadczył, że w obec szerzenia się 
teoryj socjalistycznych i „bezDOŻnych", najpewniej­
szą obroną tronn i ołtarza jest p r z y c i ą g n i ę c i e  
m a s  do  p r o t e s t a n t y z m u  i u z n a n i e  p o ­
w a g i  p a ń  s i w a .  Co te słowa znaczą, ile w nich 
groźby reakcji, każdy łatwo zrozum ie!

Jakby w odpowiedź na tę cbrześciańsko-mo- 
narchiczną apostrofę przyszłego władcy Niemiec 
zjednoczonych świeżo krwią i żelazem —  odezwał 
się w parlamencie niemieckim glos socjalnego de­
mokraty B e b 1 a, który —  gdy pominiemy wszel­
kie pro  i contra doktryn przez niego wygłasza­
nych —  jest na każdy sposób przedstawicielem, 
na krocie tysięcy nawet przez sam rząd liczonego 
dziś w Niemczech stronniciwa —  stronnictwa 
zwiększającego z każdą niemal chwilą ponure za­
stępy swoje... Owoż z całą potęgą wymowy i bez­
względnością krytyki zwrócił się tym razem prze­
ciw monstrualnemu militaryzmowi państwa niem iec­
kiego. Ks. W ilhelm pragnie dać socjalistom wiarę 
—  natom iast Bebel żjjAla, aby państwo chrześeian- 
skie wpierw broń morderczą w ypuścło z rąk swo­
ich,.. Z początkiem lat sześćdziesiątych pocieszano 
Niemców nadzieją, że po dokonaniu zjednoczenia 
narodu całego, rozbrojenie będzie kwestją krótkie­
go czasu. Tymczasem zaraz w roku 1866 przyszła 
chwila, kiedy Niemcy przeciw Niemcom walczyli 
z zapamiętałością krwiożerczą, kiedy Prusy w Cze­
chach przypominały Czechom pełne chwały króle­
stwo korony św. W acława, a na W ęgrzech chciały 
formować arm ję rewolucyjną. „W spominam dziś 
o tych faktach historycznych jeno dla tego, że 
często tutaj słyszę, jakoby Niemcy były narodem 
najcnotliwszym, najobyczajniejszym. pierwszym oo- 
między nai 'darni Europy A wszystko to jest obłu­
dą, która raz już ustać powinna !“ W dalszym cią­
gu zaakcentował Bebel, że jego stronnictwo nigdy 
nie było z w o l e n n i k i e m  p o l i t y k i  p r z e m o ­
c y  i a n e k s j  j, którą też uważają za równie w y ­
s t ę p n ą  i g r z e s z n ą ,  j ak np.  p o l i t y k ę  r e ­
w a n ż u  u Francuzów, pragnących odebrać utra 
cone prowincje swoje.

Jedno i drugie w oczach socjalnej demokra­

cji — jak  zapewnia jej przewódca —  jest rzeczą 
wysoce niem oralną i niechrześcjańską... To też nic 
dziwnego, że mowa ta Bebla, tuż po misjonarskimi 
a la  Stócker enuncjacjach ks. W ilhelm a, który 
głodnym rzeszom zaleca jako skuteczny środek po­
korę i ubóstwo chrześcjańskie —  musiała co naj­
mniej tak samo doniosłe wywoiae wrażenie i od­
dźwięk —  jakkolwiek w innym tonie —  wśród 
mas szerokich, jak przemówienie cesarskiego wnuka 
w pałacu jenerał-kw aterm istrza. Które z tych prze­
mówień przeważy liczbę zwolenników?  okaże
przyszłość.

-Armjs angielska.
W  piśmie F orłn . Review , b. prezes zarządu 

lokalnego w gabinecie Gladstona, Charles Dilke, 
ogłosił bardzo pesymistyczny artykuł o armji an­
gielskiej. Ubolewa p-zeaewszystkiem nad niedo­
statecznością sił wojskowych, na dowód czego 
przytacza miedzy innemi, że zamiast zapowiedzia­
nych dwóch korpusów, mających wystąpić na 
przeglądzie jubileuszowym, zdołano pod Aldershot 
zgromadzić tylko 20.000 wojska z 100 działami, 
czyli siłę, o wiele niższą od francuskiego lub nie­
mieckiego korpusu na stopie pokoju. Uruchomię' 
nie wojsk, również na wielkie napotyka trudności. 
„Anglja — powiada Dilke —  potrzebowała całego 
miesiąca do zmobilizowania korpusu, przeznaczo­
nego do zajęcia Egiptu, gdy tymczasem Niemcy 
w roku 1870 w ciągu dwóch tygodni, uruchom iły 
15 korpusów i wystawiły n» granicy francuskiej 
450.000 ludzi. Budowa dróg żelaznych w Azji 
środkowej, zdaje się Dilkego mocno Diepokoić, 
wojnę bowiem między Rosją i Anglją uważa za 
nieuniknioną. Naczelny wódz w Indjach —  pisze 
rzeczony autor — żartuje ze zdania tycb publi­
cystów, których zdaniem, Indie bronione być 
mogą jedynie sposobem zaczepnym. Zgaozam się 
z nim, że Rosja nie może być a ta k o ra rą  ani na 
Kaukazie, ani przez M ałą Azję, Rersję, lub jak  
to proponowali niektórzy strategicy angielscy, od 
strony morza Bałtyckiego. Sądzę również, że nie­
możliwym je s t atak na Rosję od strony Oceanu 
Spokojnego. W  ^akim stanie rzeczy działanie za­
czepne przeciwko Rosji możliwe jest tylko w kie­
runku Azji środkowej. Do takiego działania wyma­
gającego wielkich ofiar w ludziach i pieniądzach, 
siły zbrojne A nglji pod żadnym względem me 
wystarczają1'. Wszystko to, co powiada sir Dilke, 
diiwno już je s t wiadomem. oddawna w całej Euro­
pie jedno jest tylko zdanie co do niedosieczno- 
sił zbrojuych angielskich. Sfery polityczne w 
Anglji nie łudząc się bynaimniej pod względem 
niemocy militarnej kraju, ubolewają nad takim 
stanem rzeczy i pragną złemu zaradzić. Zachodzi 
tylko trudność pod względem obmyśleni? na to 
odpowiedniego sposobu. Ponieważ na środkach 
finansowych Auglj: nie zbywa, potrzeba więc 
tylko ludzi do utworzenia silnej a rm ji; odpowie­
dniej atoli potrzebie licz Dy ludzi, system obecny, 
oparty na dobrowoluem zaciąganiu ochotników do 
wojska, dosłarozyć hie może. Tak liczna armja, 
jakiej dzisiejsze położenie wymaga, utworzoną być 
może jedynie przez zaprowadzenie p o w s z e c h ­
n e g o  o b o w i ą z k u  s ł u ż b y  w o j s k o w e j .  
Anglja w takim razie, mogłaby mieć arm ję awa i 
trzy razy silniejszą, niż obecna, a zarazem wy­
tworzyć r  wniez potrzebne rezerwy. N a to wszystko 
opiiijŁ publiczna w Anglji się zgadza, ale o za­
prowadzeniu p o w s z e c h n e g o  e b e w  ą z k u  
s ł u ż b y  w o j s k o w e j  n a r ó d  i s ł y s z e ć  
n i e  c h c e .  Żaden zaś parlam ent, wiedząc o uspo­

sobieniu opinji pubnezuej, nie uchwali projektu, 
mającego na celu obarczenie narodu tak wielkim 
ciężarem. Rząd angielski tedy nie ma środka za­
radzenia niedostatkowi sił zbrojnych, wszystko, co 
w danych w arunkach uczynić może, nie doprowa­
dzi do celu, gdyż nie powiększy arm j. w żądanych 
przez okoliczności rozmiarach.

Reforma krajowej szkoły leśnictwa.
i i i .

Przystępując do omówienia J wostji reform,
1 góry już zaznaczyć musimy, z i jakkolwiek ten no­
wy zakład będzie w przyszłości w yglądał, musi 
bvć naukowym z a k ł a d e m  w y ż s z y m ,  z k t ó ­
r e g o  r e k r u t o w a l i b y  s i ę  w p r z y s z ł o ś c i  
k a n d y d a c i  d c  s ł u ż b y  r z ą d o w e j  i d o  
s ł u ż b y  w m a j ą t k a c h  w i ę k s z y c h  p r y ­
w a t n y c h ,  j a k  n i e m n i e j  n a  p o s a d y  l e ­
ś n i k ó w  p o w i a t o w y c h ,  k t ó r e  o b k a d z a  
k r a j o w y  i n s p e k t o r a t  l e ś n y ,  z n i e z r o ­
z u m i a ł y c h  d l a  n a s  p o w o d o w  l u d ź m i ,  
n i e p  o s  i a d a j  ą c y m i ż a d n e j  s z k o ł y  z a ­
w o d o w e j ,  w o b e c  c z e g  o w y  c h  o w a ń  c y 
l w o w s k i e j  s z k o ł y  l e ś n e j  d z i ś b y  p o ­
w i n n i  m i e ć  p r z e d  t a m t e  m i  p i e r w ­
s z e ń s t w o .

Istnieją trzy drogi do załatwienia tej sprawy, 
z których każdą omówimy z osobna.

1. Przeniesienie lwowskiej szkmy gospodarstwa 
leśnego do Dublan i utworzenie tamże, podobnie 
jak  istnieje we W iedniu lub Berlinie, samoistnej 
wyższej szkoły (akademji) rolniczo-leśnej. 2. Otwar­
cie przy wszechnicy krakowskiej fakultetu rolniczo- 
leśnego. 3. Przeniesienie lwowskiej szkoły leśne 
do l w o w s k i e j  s z k o ł y  p o l i t e c h n i c z n e j  
i o t w a r c i e  p r z y  n i e j  w y d z i a ł u  l e ­
ś n e g o .

Za obramem. pierwszej drogi przemawiają na- 
stępujące w zg lędy : a) dla przedmiotów przygoto­
wawczych, które w tego rodzaju zakładach bvwaią 
p-awie bez wyjątku dla rolników i leśników wspól­
nie wykładane, istnieją w Dublanach należycie 
obsadzone katedry; również są pod ręką potrzebne 
dla wykładów tychże przedmiotów laboratorja i 
zb io ry ; b) w pobliżu D ublan istnieją lasy fundu­
szowe i własc cieli prywatnych, do którychoy 
uczniowie mogli odbywać wycieczki i pod okiem 
swoich nauczycieli sprawdzać praktycznie wiadomo­
ść1 nabyte w salach szkom ych; c) młudzież po­
święcająca się zawodowi rolniczomu miałaby nale­
żytą sposobność zapoznać się z aajnit>Bj«diiiejsee- 
mi wiadomościami z leśnictwa, a odwrotnie leśnicy 
mogliby studjować niektóre przedmioty ro ln icze: 
d , powstałby w kraju zaJtłać lu lk o w y  dla gospo­
darstwa w szeszem  tego słowa znaczeniu, któryby 
Btać się m ógł ogniskiem wiedzy zawodowe; dla ca­
łe ’ Polski. Potrzeba tego rodzaju zakładu coraz 
dotkliwiej daje się uczuć od chwili upadku szkoły 
rolniczej w Żabikowie i zupełnego zrusyfikowa­
nia Puław.

Przeciw temu zaś projektowi nasuwają się 
następujące zarzu ty : a) Niedawno wybudowany 
budynek szkolny w Dublanach za szczupły na 
wygodne pomieszczenie muzeów, zbiorów i labo- 
ratorjów w dzisiejszym stanie szkoły, okazałby się 
tem mniej wystarczającem w razie przeniesienia 
ze L w o w l  szkoły leśnej, posuwającej nader obfite 
zbiory naukowe ; nastałaby więc postrzeba znacz­
nego rozszerzenia gmachu dla zwiększenia ilości 
sal wykładowych i ulokowania zbiorów, a ztąd co 
najważniejsza, potrzeba podjęcia m em aw ch na­
kładów pieniężnych, któreby kraj z trudnością 
mógł ponieść, jeśliby rząd nie pospieszył ze

ale w niem, jakby w ognisku cechy wybitni- ży­
cia wiejskiego zbiera. Tym sposobem ruch i życie 
daje obrazowi, a z zicmiaństwa tworzy się epope­
ja. bo artysta-epik na żywych tylko jednostkach, 
może przedstawić ogólne typowe c e c h y ; nie w ab­
strakcji, bo abstrakcji brak plastyki, a ta jest ko- 
niecznem epiki warunkiem. Zresztą szlachta pol­
ska, jak słusznie Witwicki zauważył, wszędzie po 
całej Polsce, Litwie, te same m iała obyczaje i zwy­
czaje, toż obejście i pożycie domowe, też same 
cnoty i przywary. Ta szlachta była jednym wiel­
kim folwarkiem, dzieliła się raczej w edług zamo­
żności. urzędów, niżeli na prowincje.

Poeta w ybrał dwór, stojący jakby pośrodku 
między pałacem magnackim a zaściaukiem : łą czy 
on w sobie zamożność pańska a patryarchalność
zagrodową. U życiu magnackiem dowiadujemy się 
z ust wiernego sługi Gerwazego ; poznajemy w stol­
niku podobnego naszym znajomym z Tadeusza 
ziemianina, strojącego się tylko w dumę pańską. 
Do zaścianka prowadzi nas sam poeta, kreśli dwo­
rek Maćka, strój szlachty i szlachcianek, zapoznaje 
z tz. rozumem szlacheckim, często nielogicznym, 
ale zawsze serdeczuym, odważnym i ojczyźnie od­
danym.

Ten dwór Soplicowski widzimy jak na dłoni, 
Kto widział choćby dwór je  leń w Polsce, odrazu 
się w nim znajdzie. Stoi wśród pól malowanych 
zbożem, otoczony topolami, od których odbijają 
pobielane jego ściany. N a  stokach wzgórza gaj brzo- 
zowy, zielony, z rzadka zarosły, wysłany murawą, 
obfity w gizyby i mrowiska, zroszony ruczajem, 
który się sączy doliną. Dokoła dworu podwórzec 
szeroki, trawą tu i owdzie porosły, drobiem zalu­
dniony. Przypiera doń z jednej strony wielka sto­
doła, pod strzechą je j wróble świrkają, i trzy siogi 
u żą tk u ; z drugiej ogrod. w mm za parkanem 
wznosi się wielka, starością nadwątlona, sernica. 
Ogród z bi'zegu konopiami porosły, dalej warzy­
wa, pod oknami Zosi klomby kw iatów ; a w końcu 
sad, odgrodzony płotem.

Z dala widać stare mury zamku, bór czer­
nieje na widokręgu. za tym borem nieprzejrzane 
lasy i jmiszcza. Dwa stawy w pobliżu dworu, 
pełne żab, odbijają w swej toni krajobraz wiejski. 
Każde z tych miejsc opisuje poeta z osobnaj 
szczegółowo ; prawie moglibyśmy obliczyć rozle­
głość ogrodu i gadu. Obcbudzimy z nim całe go­

spodarstwo, widzimy, że wzorowy porządek panuje 
w szędzie; dowiadujemy się o kilku nowych go­
spodarskich wynalazkach, np. pani Kokosznickiej 
n* jastrzębie i kanie ; cieszymy się widokiem pię­
knego drobiu, śledzimy ciekawie jego życie. P rze­
czuwamy, że gospodarz, który kieruje tem wszyst- 
kiem, musi to być gospodarz idealny. Jakoż się 
nie mylimy.

Pan Sędzia niewiele się tą zaletą popisuje, 
ale po kilku rysach łatwo odgadujemy, że on jest 
duszą tego dworu. Je s t idealny nie dlatego tylko, 
że nie przepomni dać przed spaniem dyspozycji na 
dzień następny, że mimo nawet gości dogląda by­
dła z wieczora czy napojone, ale też dlatego, że 
ludzki dla urzędników a ojciec ludu wiejskiego. 
U niego ekonom do stołu siada, nawet do roz­
mowy się w trąca; za włość nieraz sam sędzia po­
datki płaci, gromadzie ucztę zastawia, sam z nią 
jada, na morga-ih chłopskich rabrania polować. 
Dzieci wiejskie chowają się we dworze pod okiem 
Zosi. Ten pan sędzia jest gorącym patryotą : on 
Polskę kocha, polskie obyczaje chowa. Chociaż 
w procesach zacięty na głos ojczyzny ustąpić gc- 
tów. Gościnność u niego staropolska : bram a na
wciąż dla gości otwarta.

Oto właśnie zjechali. W stępujemy z nimi w 
progi dworku. Niewykwiutne umebluwanie , staro­
dawny kurantowy zegar, kilka obi-azów z kościusz­
kowskiej wojny, fortepiano w pokoju Zosi. Ale są 
rzeczy i droższe tylko Dochowane w dnie zwy­
czajne, jak  ów serwis lub fotel honorowy każda 
rzecz ma swoją historję, swoją tradycję.

Asystujemy przy Lawie, swej dobrej polskiej 
kawie, przy drugiem śn iadaniu ; dzwonkiem przy 
woływa poeta gości na objad i wieczerzę, bo tak 
stary zwycząj każe. Pized w: elitą ucztą oawidzamy 
nawet kuchnię, zalatuje nas woń potraw, pozna­
jemy dzieło w edług którego Wojski wyszukane 
staropolskie potrawy dla jenerałów : órawiał. P rze­
suwają się przed oczyma naszemi domownicy sę­
dziego i gości je g o : każdy odmienny typ, ale 
zawsze ziemiański np., ów Wojski, gaduła, zawo­
łany myśliwiec i facecjonista, który „na n Jeżenie 
miał słuch bardzo czuły", bez dykteryjek nie 
pojmował biesiady pmskiej a opowiadał je  dużo 
za obszernie i zawsze te same Historyjkę o księ­
ciu D eiasów  3 razy rozpoczyna a nigdy nie koń­
czy. Po nim idzie woźny Protazy, Wojszczauka,

eKonom i e iw u n ; b r a k n i e  tylko gospodyni, 
tej pani polskiej, która niestety dotąd nieznalacła 
swego wizerunku w literaturze. Słucham y rozmów 
żywych, pełnych moralnych sentencyj. rozmów 
obracających się około spraw publicznych, gospo­
darstwa a zwłaszcza polowania. Tradycje myśliw­
skie przenoszą nas w dalekie czasy, otwiera się 
głęboka w przeszłość perspektywa. Sędzia urządza 
na cześć gości owe wiejskie zabaw y: a więc grzy­
bobranie przed objadem, przechadzka do lasu 
przed wieczerzą; polowanie z chartam i i wielką 
obławą W reszcie jesteśm y świadkami trzech za­
ręczyn, tańców, gra hucznie muzyka wiejska, stary 
Jankiel swe dziejowe melodje wywodzi.

A dokoła tego życia, dokoła tego dworkę, 
roztacza się krajobraz wsi litewskiej we wszyst­
kich odmalowany sytuacjach Ranek pochmurny, 
kiedy to mgła wisi nad ziemią j a t  strzecha ze 
słomy, słońce po drodze drzem ie; na ziemi ci­
sza. tylko na kopach wrony siedzą. Mgła opada, 
w iatr muska ją, wygładza, rozściela po błoni. 
Innym razem z wiosną oglądamy wschód s ło ń ca ,

1 mieniącego się jak drogie kamienie, w jesieni ma •
1 jestatycznie zachodzi ono, podobne do oblicza 

spracowanego gospodarza. Śliczny spokojny wie- 
czór nasta ł: Podkomoizy i W ojski wśród muzyki 
wieczornej o dawnych gwarzą czasach, ku gw ia­
zdom spoglądają. Mrok gęstnieje a tu i owdzie 
ognjąto pastuszków błyska Aż noc zapada: dwa 
stawy wśród ciszy ze sobą rozprawiają... Wszystkie 
zjawiska naszego klimatu nawiedzają ten dumek, 
widzimy go w czasie pogody, potem pęazą nad 
nim chm ury, wreszcie szaieje hurza. Serwis uzu­
pełnia resztę, jak figurki jego uzutełniają życie 
szlachty na arenie publicznej podczas sejmów i 
obrad.

Z dworu schodzimy do karczmy, tam kiuluje 
zyd Jankiel, żyd idealny jak cały obraz. Lud oka­
zuje nam poeta w chwili, kiedy w strojach świą­
tecznych korzy się przed kościołem ; włos jego 
płowy lub biały pozłaca jakc łan doirzałego żyta- , 
Strój dziewicy wiejskiej błyszczy na pięknej Zo- 
sieńce. W yobrażenia ludowe splatają się z szla­
checkiemu w pieśniach i podaniach.

Koloryt więc nad całosc.ą ten sam, który po­
znaliśmy u poprzedników Mickiewicza. W ieś pol­
ska, spokojna, wesoła, kraj szczęśliwy, kraj lat 
dziecinnych. Te same wyoDrażenia o wsi, które

kiedyś zapisywał Mikołaj Rej z N agłow iec: one 
sobie przez wieki podają dłonie.

Alę obraz je s t pełny i jest a rtystyczny : więc 
i rycerskich tych rysów nie brakniei daje im poeta 
pole popisu w wojnie niestety także w pryw atnej: nie 
braknie też stron ciem nych : pieniactwo, niepo- 
szanowanie prawa, zabawy raczej niż praca, ode­
zwie się nawet owo złowieszcze „nie pozwalam". 
Tylko że to wszystko n i e  w świetle satyry lub 
krytyki, ale owego dobrodusznego humoru, owego 
przeświadczenia, że się dobrze robi chociaż się 
roD* najgorzej.

Za dalekdby nas doprowadziło, gdybyśm y w 
tej chwili wnikać chciał w budowę a tystyczną 
tego arcydzieł? naszej poezji. Dosyć, że ono jest 
l aiduSionalszym zarazem wyrazem naszej poezji 
sielskiej, a więc narodow ej; je s t nieja»o syntezą 
wszystkich tych kierunków, które już dawniej ob­
jaw iły się w poezji naszej. Ideał wsi polskiej, 
dworu szlacheckiego i jego życia, błyszczy w niej 
jasny, p rom ienny!

Ten ideał zamierzyłem sobie w dniu uroczy­
stym przypomnieć, ten ideał z a w s z e  w sercach 
szlachetnych p.eszzcony, a niestety t a k  r z a d k o  
wykonywany ten ideał skrzętnego, frasownego go­
spodarka, pilnującego i znającego swe gospodar­
stwo, _ ale ludzkiego dla służby, łaskawego ojca 
w ieśniaków ! Nie szuka on tylko intraty lub gor­
szej od m traty kariery, nietylko pięknie filozoficz­
nie rozprawia o postępie, ale wykonywa swoje za­
sady, zasady do potrzeb naszych zastosuwane.

Chciałem przypomnieć, że czasy tego ideału 
nie m inęły ; że i dziś powiedzieć m ożna: „kto 
kocha wieś rodzinną, ten kocha ojczyznę" ; ale 
kochać to nie dość bawić się na n ie j . trzeba po­
znać, pracować, trzebi sie jej oddać duszą całą, 
trzeba ją  tak kochać. j'ak przekazał ten, który 
mógł o sobie pow iedzieć: „ja jestem  m iljon!“

Szeroku wam, panowie, otwiera s'ę  i dzisiaj 
pole, szersze niż kiedykolwiek. A pot tem z Be­
jem  : „Nie to mistrz, co na cichej wodzie wozić 
umie, ale to więtszy, kiedy “ staną burżki, i i  ra ­
dzić i pomoc i ratować um ie!“...
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znaczną pomocą m aterjalną; b) koszta utrzymywa­
nia się uczniów i tak zbyt wysokie w Dublanach, 
wzrosłyby przez większy napływ profesorów i 
uczniów znacznie, a zawodowi leśnem u poświęca 
się przeważnie młodzież uboższa; c) niedogodności
0 jakich wspomina dr. J . Pawlikowski ')  w swo­
jej broszurze, jak brak odpowiednich mieszkań 
dla nauczycieli i uczniów i t. p. niewygody wzmo­
głyby się jeszcze bardziej, co również nie wpły­
wałoby zbyt korzystnie na rozwój zakładu du- 
blańskiego.

Przejdźmy teraz do drugiego projektu. Spra­
wa otwarcia fakultetu rolniczego przy wszechnicy 
Jagiellońskiej była już niejednokrotnie przy ró ­
żnych sposobnościach omawianą, wysłanym był 
nawet do ministerstwa oświaty w tej m aterji s wo­
jego czasu „memorjał wszechnicy Jagiellońskiej“ ).

W} wody jakie w tej sprawie podnoszą dr. 
Kostafiński ’), dr. Godlewski \ . i lir. F . M ycielsk i5) 
w obronie projektu otwarcia wydziału rolniczego 
w  Krakowie z równą siłą dowodową dadzą się 
przywieść gwoli rozszerzenia tego projektu i na 
leśnictwo. —  Podobnie zorganizowane wszechnicy 
istnieją w Niem czech n p. w Monachjum, Gies­
sen i innych miojscowościach. Zapewne, że w ten 
sposób utworzony wydział r dniczo-leśuy w samem 
ognisku polskiej nauki, opierając się o potężną 
alm a m ater  m iałby należyty rozwój swój zape­
wniony, a tak ważna g-iłęź gospodarstwa krajo­
wego, jaką je s t leśnictwo, wzniosłaby się w nie­
dalekiej przyszłości na stanowisko, jakie u nas 
inne nauki zajmują. Lecz piękny ten projekt 
niestety rozbije się o ten  sam skrupuł, o jaki u 
nas wszystko się rozbija, to jest o brak fundu­
szów. Prócz tego istnieje jeszcze inna trudność, 
której również zapoznawać nie wolno;oto na k a te ­
dry dla nauki leśnictw a na razie może nie zna­
lazłaby się dostateczna ilość kandydatów należycie 
ukwalifikowanyeh, którzyby posiadali i pewien 
stopień akadem icki i rozległą praktykę zawodową
1 -azw isko znane w nauce. Trzebaby się więc 
rozglądać dopiero pomiędzy młodszemi siłami, 
wysiać je gdzieś za granicę dla uzupełnienia 
studjów ; wszystko to przewlekłoby sprawę na lat 
Kilka lub kilkanaście a tu  już czemprędzej po­
trzeba kandydatów do służby kameralnej i pry­
watnej. Potrzeba ta  wnet stauie się tern dotKliw- 
szą, skoro rząd zechce otworzyć osobny oddział 
techniczny dla Galicji w celu ubezpieczenia w Ja­
sach rwących wód i potoków.

Oczywiście w razie urzeczywistnienia tego pro­
jektu, tj. otwarcia wydziału rolniczo-leśnego w K ra­
kowie, zakład szkolny leśny lwowski musiałby 
nadal pozostać jako średnik szkoła, po przeprowa­
dzeniu pewnych niezbędnych zmian. Zadanie jej 
wówczas ograniczyłoby się na dostarczaniu kandy­
datów na niższe posady rządowe, jak dozorców 
leśnych, (obecnie według nowej organizacji leśni­
czych), pomocników kancelaryjnych, tudzież na niż­
sze posady prywatne. Szkoła zaś bolechowska, 
jako zbędna, musiałaby zostać zniesioną, natomiast 
mógłby być dyrekcji lasów rządowych zabezpie­
czonym pewien w pry w na lwowską szkolę w ten 
sposób, że w skład kuratorji wchodziłby na przy­
szłość dyrektor lasów rządowych lub tegoż za­
stępca, a program  nauki uwzględniałby ściśle wy­

m agania stawiane w służbie kancelaryjnej.
Tyle co do drugiego projektu.
Idąc za trzecim projektem  wypadałoby całą 

szkołę leśną lwowską w raz z jej zbiorami, mode­
lami i laboratoriam i przenieść do lwowskiej szkoły 
politechnicznej. -Tako dodatnie cechy tego projektu 
występują następujące w zględy:

a) katedry dia przedmiotów przygotowawczych 
są aa politechnice należycie zastąpione, a nawet te 
przedmioiy przygotowawcze, dla którychby w Du­
blanach lub Krakowie należało otworzyć osobne 
katedry, jak  geodezja wyższa i inżynierja, są tutaj 
objęte już programem nauk;

b) sal wykładowych ma gm ach szkolny pod 
dostatkiem, laboratorja, w którychby potrzebowali 
nowi uczniowie pracować, obszerne, zbiory szkoły 
leśnej znalazłyby znowu wygodne pom ieszczenie; 
wszystkie te zalety nie dostoją Dublanom ;

c) sprawa obsadzenia katedr dla przedmiotów 
zawodowych nie napotkałaby na żadne trudności, 
w składzie bowiem nauczycielskim lwowskiej szkoły 
m imy znakomite dwie siły fachowe, które roz- 
ległem i wiadomościami praktycznemi i szeregiem 
prac naukowych wyrobiły sobie szerokie uznanie 
w kraju i za granicą, istnieją również 2 adjunkci 
młodzi, po których można się spodziewać, że rów­
nież kiedyś wyrobią się na dzielne siły nauczy­
cielskie, tychby- można również na razie bądź 
w tym samym tytule, bądź jako nadzwyczajnych 
profesorów, w m iarę ich kwalifikacji, w skład gro­
na profesorskiego powołać; ukazałaby się więc co naj­
wyżej potrzeba otwarcia jeszcze jednej katedry dla 
przedmiotów fachowych, którą również na iazie 
możnaby obsadzić nadzwyczajnym prołesorem lub 
suplentem, tudzież potrzeba kreowania 1 lub 2 po­
sad asystentów przy profesorach.

4. W  obec tego więc, co najważniejsza, koszta 
urzeczywistnienia tego projektu byłyby stosunkowo 
jeszcze najmniejsze.

Dla dostarczenia zaś rządowi i zarządom m a­
jątków  prywatnych, ną] życie wykształconych ludzi, 
na niższe posady należałoby rozszerzyć bolechowską 
niższą szkołę leśną,^ {rzeu użyć czas trwania nauki 
na 2 l a t a  i uzupełnić odpoAiedmo program naukowy.

Z tego, cośmy uotąd powiedzieli, wypływa, 
ż e  w d z i s i e j s z y c h  s t o s u n k a c h ,  g d y  
n i e z m i e r n i e  w i e l e  z a l e ż y  tka t e m ,  
a ż e b y  c z e m p r ę d z e j  p r z y s t ą p i ć  d o  p o ­
ż ą d a n e j  r e f o r m y ,  n a l e ż y  s i ę ,  o ś w i a d ­
c z y ć  z a  p r z y ł ą c z e n i e m  l w o w s k i e j  
s z k o ł y  g o s p o d a r s t w a  l e ś n e g o  d o  
l w o w s k i e j  s z k o ł y  p o l i t e c h n i c z n e j .

Na tem  kończymy na razie rzecz o reformie 
szkoły leśnictwa, a zastrzegamy sobie prawo ob­
szerniej o tej sprawie pomówić w najbliższym  ze­
szycie Sylw ana. (-®- L .)

*) Dr. J .  G. P a w l .so w s k i .  „ W y ż s z a  sz k o ła  rolnicza  w 
D u b l in a c h " .  Kraków 1886.

P atrz  „Goniec  w ielkopolski"  z l ip c a  1683 nr. l o o

*) Dr. Kostafiński O za łożen iu  w ydzia łu  ro ln iczeg o  
na u n iw e r sy te c ie  Jag ie l lońskim ". P rzeg ląd  p o lsk i  r. 1864, 
toni U  str. 381.

*) Dr. G o d le w sk i  „W  ^prawie szkoły roln iczej  w 
D ublanach" „Niwa" z e s z y t  *16 1883 i następny.

s) F .  M. „Praca  gospodarska" Tygodnia  rolniczy.  
Kraków 1887 nr. t .

CTbcnody narodowe.
(Korespondencje z prowincji.'

Rawa Ruska 30. listopada. Staraniem tutejszego 
kasyna odprawicno tu dnia 29. bm., jaku w 57. ro­
cznicę powstania listopadowego uroczyste nabożeństwo 
żałobne za poległych w walce z Moskwą, które dzięki 
czcigodnemu i przezacnemu naszemu proboszczowi ks. 
Bauchowi z wielką okazałością się odbyło. Nasze pa­
nie, jak w egól^ Polki, gorącą miłością ojczyzny sły­
nące, jawiły się licznie. Nie da się to atoli powie­

dzieć o panach ; przyhyli t-oy, co z uznaniem podno­
simy, na których nie liczono, a nie było tych, którzy 
niby gorliwie obchodami się zajmują.

Radziechów 4. grudnia. Wieczorek Mickiewi­
czowski, urządzony slaraniem komitetu, w skład któ­
rego wchodzili: ks. Jan Gliński, p, Teodor Jaśkie­
wicz, Franc. Mrozowski i Zdzisław Więckowski, 
przyniósł dochodu 164 złr. Po opłaceniu zaś 
wydatków w kwocie 20 złr. 78 ct., pozostał czysty 
dochód 143 złr. 22 ct. Świetny ten rezultat najwy­
mowniej świadczy o powodzeniu wieczorku. Kwotę tę 
przeznaczył komitet na ratowanie ziemi polskiej w 
Poznaóskieml i wręczył ją sekretarzowi tutejszego ko­
mitetu powiatowego, p. Alfredowi Steckiernu, właści­
cielowi dóbr w Środopolce

Tarnopol 4. grudnia, w  sali, gustownie przy­
branej kwiatami i zielenią, odbył się u nas wczoraj 
ku uczczeniu rocznicy zgonu wielkiego pieśniarza wie­
czorek literacko-muzykalny, na który zebrała się li­
cznie miejscowa i zamiejscowa publiczność. Część li­
teracką rozpoczął profesor tutejszego gimnazjum, dr. 
Antoni Kosiba, prelekcją na tle epopei Adama i wy­
brał sobie tym razem jako temat przedstawienie, cha­
rakterystykę i znaczenie postaci w „Panu Tadeuszu", 
mianowicie Zosi i Telimeny. Część muzykalna nato­
miast, ze względu na wybór utworów —  zdaniem na- 
szem —  chromała. Jeżeli słuchamy bez szemrania aom- 
pozycyj obcych na innych wieczorkach," to mamy sta­
nowczo prawo domagać się, by przynajmniej podczas 
obchodów narodowych śpiewano tylko nasze pieśni. 
Podczas gdy mamj tyle pięknych kompozycyj naszych, 
po co traktować siebie obcemi o wykonaniu niedostate- 
cznem. Wprawdzie w obwodzie stolicy Podola w pewnem 
miasteczku odśpiewano z powodzeniem na wieczorku 
Mickiewicza duet z „Dwóch złodziei", jednakowoż w 
Tarnopolu nie możemy żadną miarą lubować się w 
piosnkach niemieckich n. p Gróbkego. Oby tylko 
tych uwag, płynących z szczeiegu serca, nie złożono 
a d  a c ta !

Uznanie wyrazić należy p. dr. Csiiikowi za pię­
kną grę na skrzypcach i p. Dachowskiemu za należy­
cie wygłoszoną deklamację. (K jt).

vW uzupełnieniu powyższego doniesienia z Tar­
nopola, podajemy z innej jeszcze koresponden­
cji p. J. G. następujące szczegóły: Wieczorek od­
był się staraniem zarządu towarz. pedagogicznego, 
kierownictwo zaś części muzycznej spoczywało w rę­
kach p. Alfreda Mellechowskiego. Z biorących udział 
w prudukcjach, wymienić należy pannę Krynicką, a 
nadto młodziutką p. Stefcię Szytylińską, która popi­
sywała się deklamacją

Czysty dochód pizeznaczony był na cele bursy 
nauczycielskiej, zarząd rozdał nadto sto przeszło bile­
tów wolnego wstępu, między młodzież szkolną. Co 
do publiczności, z zadowoleniem zaznaczyć należy, iż 
wszystkie stany były zastąpione, a najbardziej nas to 
cieszy, że od lat kilku po raz pierwszy wzięli w ob­
chodzie liczniejszy nieco udział bracia Busini i pp. 
oficerowie. Mniejszy stosunkowo współudział był ze 
strony izraelickiej i klasy mieszczańskiej, jak niemniej 
i okolicy. Gdyby apatja miała lyć tego przyczyną, 
mocno musielibyśmy nad tymi ubolewać, którzy jej 
ulegli. Ale to nie powinno zarządu tow. pedag. zra­
żać, tylko wziąć się raczej do częstszego urządzania 
podobnych narodowych obchodów, które krzepią du­
cha, wzmacniają wiarę w lepszą przyszłość a osta­
tecznie pr, ynoszą ulgę tym. którzy jej rzeczywi­
ście potrzebują. Dzięki przeto za już a prosimy o 
jeszcze)

CzortkÓW 28. listopida Z przyjemnością przy- 
cnodzi nam podać do wiadomości szerszej publiczności, 
że również i w tym loku nie daliśmy się wyprzedzić 
innym miejscowościom i mało która może się pochlu­
bić tak świetnym wynikiem Mickiewiczowskiego wie- 
czo ku, jak nasz, odbyty 27. listopada w i-aii rady 
pow. w Czortkowie. Stało się to dzięki współudzia­
łowi okolicznych sił muzycznych i ‘deklamatorskicli, 
które nie szczędząc trudów, przyczyniły się głównie 
i do uczczenia pamięci nieśmiertelnego wieszcza i do 
świetnego wyniku wieczorku. Wszyscy amatorowie 
wywiązali się doskonale ze swego zadania, a wdzię­
czna im za to publiczność, frenetyczn-mi oklaskami 
obdarzała wykonawców.

Podniósłszy zasługi występujących, należy ió- 
wnież wspomnieć o miejscowej i zamiejscowej pu­
bliczności, która licznie się zebrała, nie zważając, że 
już tyle razy ostatniemi czasy kołatano do jej ofiar­
ności, na rozmaite cele dobroczynne, a zawsze tra­
fiono na przychylne serca. Czysty dochod z wieczorku 
tego, przeznaczony na wsparcie weteranów z i. 1831, 
był nadspodziewanie świetny, bo 92 złr 10 c n t , 
któią to kwotę odesłano na ręce skarbnika dra B. 
Goldmana. Milo nam z naszego kąta dorzucić grosz 
wdowi dla polepszenia doli biednych starców a zasłu­
żonych obrońców ojczyzny.

Cześć wam zacni i szlachetni ludzie, którzy ce­
nicie pamiątki narodowe, wspiera^ ie cele dobroczynne, 
przyczyniacie się da p o d n ie s ien ia  m iasta! —  Dążmy 
tak oalej wspólnemi tiłami, a gdzie ofiara dla je- 
dnostki za ciężka, tam ogói cudów dokaże.

Źurawno 3. grudnia'. Nie ma tu ani licznej in 
teligencji, ani urzędów, ani w ogóle warunków 
rozwoju —  tylko na polach naszych widnieje krzyż, 
pomnik stary, na cześć króia-bohatera i poległych 
rycerzy wzniesiony, na który jeszcze patrzeć umiemy 
i lubimy. I zdrowem tętnem biją serca i patrjotyczne 
uczucia nie gasną w tutejszem obywatelstwie.

Małym tego wyrazem niechaj będzie urządzony 
onegdaj na cześć śp. Adama Mickiewicza, wieczorek. 
Miejscowe siły wystarczyły najzupełniej, ażeby uroz­
maicić program i zadowolić obecną na wieczorku pu­
bliczność. Zawdzięczać to mamy najprzykładniejszej 
zgodzie, jaka tli panuje między obywatelami obu na­
ród awości. Do nas chwała Bogu ! nie dochodzą ra­
żące akordy dyssonansu narodowościowej dysharmonji, 
szanujemy się społem; a radość Polaków, cieszy tu­
tejszych Businów, smutek ostatnich wyciska łzy 
z  oczu pierwszych.

Urządzeniem wieczorku zajęło się wzorowe ka­
synu tutejsze. Szanownemu wiceprezesowi p. B. i 
sekretarzowi p, J. należy się szczególnie jsze za zajęcie 
uznanie.

i  t< gram i wykonanie były jak następuje : Słowo 
wstępne wypowiedział pięknie p. B. wiceprezes ka­
syna. Odczyt pt. „Mickiewicz w Odessie", miał p. 
U  L., za który obdarzono prelegenta rzęsistemi okla­
skami. Deklamacjj było cztery i jedna nadprogramo­
wa, wszys kie padły bardzo dobrze, a kulminacyj­
nym punktem programu był śpiew „chóiu mięsza- 
nego , który jak deus es machina, powstał za gorli- 
wem staraniem księdza B. tut. wikarego ruskiego i 
pod jego dyrekcją odśpiewał arję % Halki —  „Ojcze 
z niebios" —  śliczną piosenkę pt. „Weczer" —  „Po 
moriu" Wacknianina itp.

Śpiew był wyborny a oklaskom nie b jło  końca 
i nie chciano wierzyć, żeby w jednym tygodniu mo­
żna kilkanaście osób staiszych i dzieci do takiego 
chóru przysposobić. Cel przytem piękny dopięto uzy­
skaniem trzydziestu kilku złr. na zakupno książek 
i bucików dla ubogiej miejscowej dziatwy szkolnej.

Cie&zyn 4. grudnia. Wieczorek Mickiewiczowski, 
który odbył się tu dziś staraniem Czytelni ludowej, 
wypadł nadzwyczaj świetni i. Z Krakowa przy by go

nań 37 akademików, którzy w większej części wzięli 
w nim udział w chórach, śpiewach solowych i dekla­
macji.

Bukareszt 30. listopada. W lokalu „koła pol­
skiego" w dniu 29. listopada grono Polaków, zamie­
szkałych w Bukareszcie, zgromadziło się licznie dla 
obchodu pamiątki 57. rocznicy powstania listopado­
wego z r. 1831. Prezes koła, Tymiński, w kilku sło­
wach zagaił zebranie, zaś pułkownik Bogdanowicz, 
weteran z r. 1830, wygłosił odczyt „O obywatelsko- 
ści w Polsce przedrozbiorowej". Dr. Złotnicki odczy­
tał nadzwyczaj interesującą rzecz „O położeniu Pola­
ków w^kraju i za granicą i o zadaniu ich w dzisiej­
szej chwili". Odczyt ten niezadługo wyjdzie w osobnej 
odbitce.

Następnie kilkn z obecnych podnosiło głosy. P. 
Knbaiski uczcił pamięć bohaterów z r. 1830, a dia 
pozostałych na tułactwie weteranów zaproponował 
składkę, do której obecni skwapliwie się przyczynili. 
Uchw„lono także wniosek, aby wybrany komitet wy­
pracował projekt, ażeby dzieci rodziców polskich, w 
Bukareszcie zamieszkałych, miały możność uczenia się 
języka i historji polskiej. W końcu obywatel Jan Za- 
plachta w gorących słowach przemówił do obecnych, 
przypominając im chwilę, gdy lat temu 57 kilkunastu 
podchorążych podniosło sztandar do walki o niepodle­
głość, z tych jeden, pułk. Fijałkowski, był obecnym 
na zgromadzeniu. Wszyscy ze czcią i uwielbieniem 
pospieszyli uścisnąć dłoń zacnego weterana z okrzy­
kiem „niech żyje !“

Sprawy sejmowe.
Wczoraj wieczór o godzinie 5. zebrała się 

komisja g m i n n a  i pod przewodnictwem p. łir. 
K. B a d e n i e g o  obradowała nad sprawozdaniem 
Wydziału krajowego w przedmiocie reformy usta­
wodawstwa gminnego, a mianowicie nad projektem 
do ustawy miejskiej. Referentem tej sprawy jest 
p. dr. F r u  e h t m a n .

Opuszczono na razie postanowienia wykonaw­
cze, zawarte w siedmiu artykułach, a przystąpiono 
od razu do samej ustawy. Ostatecznie komisja przy­
ję ła  bez zmiany dział I. „o g m i n i e  w o g ó l ­
n o ś c i "  z wyjątkiem § 3. i cały dział II. „o 
c z ł o n k a c h  g m i n y " -  Nad § 3. wywiązała się 
dłuższa dyskusja. § 3. postanawia, że gm inie m iej­
skiej przysługuje prawo uchwalania dla siebie w 
granicach obowiązujących ustaw, osobuycJi statuto­
wych postanowień o t a k i c h  s p r a w a c h  g m i n ­
n y c h ,  t u d z i e ż  o p r a w a c h  i o b o w i ą z ­
k a c h  c z ł o u k ó w  g n i l n y ,  względem których 
projektowana ustawa wyraźnych postanowień nie 
zawiera, lub uchwalenie odmiennych postanowień 
dozwala.

Ustęp podkreślony wydał się niektórym człon­
kom być zbyt lakonicznym a nie dającym dokła­
dnej i wyraźnej odpowiedzi, o jakich prawach i 
obowiązkach przysługiwałoby gm inie prawo uchwar 
lania osoDnych postanowień.

Komisja uchwaliła zatem opuścić na razie ten 
paragraf i wziąć go pod obrady dopiero po uchw a­
leniu wszystkich d a lszych  §§., które z postanowie­
niem §. 3 pozostają w ścisłym związku

1'osiedzenie komisji trwało do godz. kwandrans 
na 9., następne zapowiedziane jest na dziś o god. 
G. wieczór.

* **
Komisja p e t y c y j n a  (r/f .  p . N erur.ouicz)  

załatwiła petycję pogorzelców chrześcjańskich. z Ba­
sowa w ten sposób, iż proponuje wyznaczyć z fun­
duszu krajowego kwotę 2000 zł., która ma być 
rozdzielona przez wydział rady pow. złoczowskicj 
pomiędzy pogorzelców bez różnicy wyzna ii w po­
rozumieniu z komitetem miejscowym. O ile zaś 
petycja ta dotyczy innych spraw gm innych, pro­
ponuje komisja odstąpić ją  władzom politycznym 
do właściwego załatwienia.

obradowała 
G z e r k a w s  k i e g o

*  *Komisja a d m i n i s t r a c y j  n a
wczoraj i pod przewodu, p
załatwiła kilka sprawozdań W ydziału krajowego 
dotyczących zmian terytorjalnych.

! * *
K o m i s j a  w y k o n a w c z a  k o ł a  p o s ł ó w  

w ł o ś c i a ń s k i c h  zebrała się wczoraj. Na pod­
stawie postulatów wniesionych przez p. S k a r ­
s z e w s k i e g o  przeprowadzono rozprawę nad po­
stępami konwersji długów w banku włościańskim 
i uchwalono udać się po niektóre wyjaśnienia do 
komitetu likwidacyjnego. Następnie poruczono 
pp. Z o l l o w i  i M a d e y s k i e m u ,  ażeby ze s ta ­
nowiska prawniczego zastanowili się nad treścią 
okólnika W ydziału krajowego w sprawie konsen- 
sów politycznych na parcelację obszarów dwor­
skich ; — a wreszcie przeprowadzono rozprawę nad 
wymiarem należytości prawnych przy obejmywauiu 
spadków po dojściu do pełuoletnośei małoletnich 
spadkobierców po raz wtóry, gdy raz już taksa 
spadkowa opłaconą została.

P .  B  e y podniósł w toku dyskusji nad tym 
przedmiotem, kosztowność postępowania intabula- 
cyjnego przy drobiazgowych zmianach własności 
realnej, co szczególniej dotkliwiej daje się uczuwać 
włościańom.

Ponieważ p.  L e n a r t o w i c z  poczynił już 
stuilja fachowe nad tą sprawą, jako prawnik z 
wodu, dlatego komisja jednomyślnem wotum upro­
siło go , ażeby wniosek w tej sprawie jak  najprę­
dzej izbie przedłożył z wykazem szczegółowym tak 
stempJowycJi jak i notarjalnych i innych _
szlów (np. na mapy) połączonych z arobnem i
tabulacjami.

W końcu rozprawiano nad stanowiskiem, 
zająć wypada kołu posłów wJościańskieh w 
żądań natychmiastowej reformy drogowej. ^

Dyskusja była bardzo ożywioną, Jej® Po­
wodu spóźnionej pory około wpół do 4t j < 
być przerwaną. Na posiedzeniu był obecnym pan 
marszałek krajowy i brał udział w dyskusji.

„Teplitz - S c h ó n a u ."
Słynnym od wieków na świat cały źródłem 

gorącym w północnych Czet Łach w T e p l i t z -  
§ c h  ó n a u (po polsku zwane pokrótce C i e p l i -  
c e , gdyż S c h ó n a u jest drugiem obok przyle­
głem  miejscem kąpielowem), zagraża obecuie po­
dobna katastrofa, jaka w roku 1879 napełniała 
miljony cierpiących obawami o kompletne zaprze­
paszczenie tych zrodeł dobroczynnych. Jak przed 
8 laty, tak i- dziś jedynym  sprawcą niebezpieczeń­
stwa są k o p a l n i e  b r u n a t n e g o  w ę g l a ,  
które swoją drogą z powodu meobliczenie obfi­
tych zasobów podziemnyen tego materjału palne­
go, podniosły w wysokim stopniu dobrobyt i han­
del zarówno Cieplic samych (własność ks. C 1 a r y ch) 
jak całej okolicy. Tym razpm —  jak to zresztą 
już doniosły telegramy —  wytrysnęły wody w szy­
bie „W iktoryna", a z trzech obserwowanych przy­
tem  szczegółów nabrano smutnego przeświadczenia, 
że zjawisko to stoi w groźnym związku z gorącemi

ko- 
in-

jakie
obec

źródłami Cieplic. M ianowicie skonstatowano, że 
wydobywająca się w rzeczonym szybie woda po- 
mięszana jest z piaskiem i szutrem p o r f i r o ­
w y m ,  że dalej t c  nip e r a  t u r  a tej wody jest o 
I7 ° i ł  w y ż s z a ,  aniżeli zwykła woda w kopal­
niach ; że wreszcie od chwili wyiryśnięcia wód 
z w i e r c i a d ł o  p r  a -  ź r ó d ł a  c i e p l i c  k i e g o  
i w ogóle wszystkich tamtejszych źródeł gorą­
cych, o b n i ż a  s i ę  u s t a w i c z n i e .  (N. p. do 
4. b. m. obniżenie źródła w Łazienkach miej­
skich wynosiło 2 45 m etr.) Wszystko to zdaje się 
wskazywać, żc przez ukazanie się wody w szybie 
„W iktoryna" tamowany jest podziemny dopływ 
wód gorących, z porfirowego basenu w „Górach 
harcowych". Wprawdzie n a  r a z i e  —  zapewnia­
ją naoczni sprawozdawcy;— n i e  p r z e d s t a w i a  
się ewentualne niebezpieczeństwo dla C i e p l i c  
pod względem rozmiarów tak groźnem, jak to by­
ło w pamiętnym r. 1879, zawsze jednak wystarcza 
niniejszy wypadek aż nadto, aby w wysokim s to ­
pniu zaniepokoić zarówno interesowanych tem naj­
bliżej Oiepliczan, jak w dalszym rzędzie —  rzec 
można — cały świat biednych podagrzystów, ludzi 
reumatycznych, newralgicznych itd. —  na któr e to 
cierpienia dotkliwe — jak wiadomo —  kąpiele cie- 
plickie dają czasową przynajmniej ulgę.

Owoż dla zbadania kwestji, co przedewszystkiem 
a jak najspieszniej uczynić należy, celem zapobie­
żenia agresywnym skutkom niepożądanej wody w 
szybie W iktoryna, zebrała się jeszcze w ubiegłą 
środę (30. z. m.) w nieodległem ztam tąd Dux 
k o m i s j a ,  która dopiero w piątek późnym wie­
czorem zakończyła swoje obrady. Uczestniczący w 
niej właściciele kopalni węgla, żądali ze swej stro­
ny p r z y z w o l e n i a  do  w y p o m p y w a n i a  
wody z szybów zalanych i do z a t k a n i a  o t w o ­
r ó w  inundacyjnych w szybie W iktoryna. Aby je ­
dnak to wypompowywanie mogło odbywać się z 
należytą energją i  pośpiechem, żądali również o- 
t w a r c i a wje n t y 1 u, umieszezonegu w w ielkiąj 
tamie tz. Doilingerowskiej po katastrofie z r. 1879, 
przez co dopiero mogliby puścić w ruch olbrzy­
mią centralną d ź w i g n i ę  na szybie Dollingero- 
wskim. Atoli p r z e c i w  t e m u  p r o j e k t o w i  
oświadczyli się z całą stanowczością reprezentanci 
miast C i e p l i c e  i S c h u n a u ,  jak  również ks. 
C l a r y ’ego —  a to na podstawie doświadczeń z 
czasu pierwszej katastrofy i na podstawie opinji
rzeczoznawców.

 ̂ W dodatki? dr. Stradal, jako rzecznik właścicieli 
źródeł gorących, podyktował dc protokołu oświadcze­
nie, że obecni, katastrofa w szybie W iktoryna, zu­
pełnie tak samo jakow a w r. 1879 s p r o w a d z o n a  
z o s t a ł a  w y ł ą c z n i e  p r z e z  b r a k  n a l e ż y ­
t e g o  d o z o r u  f a c h o w e g o  i w o g ó l e  
p r z e z '  n i e p r a w i d ł o w ą  p r o c e d u r ę  g ó r ­
n i c z ą  w k o p a l n i a c h  w ę g l a .  D z i ę k i
t e m u  n i e  t y l k o  s a m e  ź r ó d ł a  c i e p l i c k i e  
i s  c h ó n a u’s k i  e są na szwank narażone, lecz w 
równym stopniu wszystkie miejscowości okoliczne, 
które swoją wodę do picia i do użytku codzienne­
go po większej części otrzymają z warstw porfiro­
wych „Gór harcowych." Z tych też powodów wła­
ściciele źródeł gorących postawili wniosek, aby z 
uwagi na srodze zagrożone interesa publiczne,
r o b o t y  g ó r n i c z e  w szybach świeżo już zala­
nych i ewentualnem zalaniem zagrożonych r a z  
n a  z a w s z e  z a n i e c h a n e  z o s t a ł y .  Przed 
zamknięciem obrad komisji oświadczył ek. starosta 
cieplicki br. T b u n, że władze nie zaniedbają m 
czego, byle s e z o n  k ą p i e l o w y  1888 nie ucier­
piał z powodu tego wypadku w szybie Wiktoryna..

Ostatnie telegramy z Cieplic zapewniają też 
kategorycznie, ż e  s a l w o w a n i e  ź r ó d e ł  g o r ą ­
c y c h  i z w y k ł y  s e z o n  K ą p i e l o w y  w p r z y- 
s z <1 y m r o k u ,  w e d ł u g  o p i u j i r z e c z o z n a w ­
c ó w  n i e  u l e g a j ą  ż a d n e j  w ą t p l i w o ś c i .

KRONIKA.
Wiadomości osobiste. Ks. dr. Jan Dr o z d  z i e ­

w i e  z, b. profesor uniwersytetu, kanonik i proboszcz 
św. Mikołaja w Krakowie, obchodził wczoraj 50-letnią 
rocznicę kapłaństwa. P. Mu h i c z  wybrany został 
w Zagrzebiu prezesem południowo-zachodniej aka- 
demji.

Kalendarz. Środa <7.): Ambrożego —  Lud°- 
myślą. Wschód słońca o godz. 7. mir 42, zachód 
0 godz. 4.

K a l e n d ,  m y ś l i w s k i .  W -imaniu wolno po- 
polowae na jelenie, kuz-ly (rogacze), zające, lisy, ba­
żanty, jarząbki, kuropatwy, s ł o n k i ,  ropie i pardwy, 
cietrzewie i głuszce i p âctw0 w0 ne 1 błotne w 
ogólności. - xt .

Noworoczne zVczenj!*ńj., weteran6w z
roku 1831, z a m i a s t  r o z s y ł y  kart z powinszowaniem
Nowego Boku 1888, łem *  j e ż e n i e m ,
a b y  s t o  t y 8 '  3 c J  ° i a k o w t o s a m o  u-

n i ł o .  W ik tor D hsnu w s h .  
a ‘ J  M i a n o w a n i a .  Wyzszy sąd krajowy zamianował 
auskultantem praktykanta sądowego Marjana Basta-
wieckiego*

B ada szkolna krajowa zamianowała Modesta Wo- 
łoazyńskiego, rzeczywistym nauczycielem szkoły etato- 
w ej w Lubieniach.

Staiszy radca skarbowy i szef b iura  prezydial­
nego w ministerstwie skarbu, dr. Witold Korytowski,
Zterstwi mianowany ri'dcą sekcyjnym w temże mini-

Doktorat. Władysław Jerzy hr. K u l c z y c k i ,  
po obronie tezy swojej z prawa międzynarodowego 
„o wolności morza", otrzymał w tych dniach stopień 
doktora prawa w Bzyinie na tamtejszym królewskim
uniwersytecie.

Uar Cesarz udzielił gminie Milno, w powiecie 
Grodzkim, na budowę szkoły, zapomogę w kwocie 
100 złr.

Kwest ją finansową gminy m. Krakowa roz­
patrywała tam onegdaj ankieta, złożona z prezydenta 
Szlachtowskiego i przewodniczących, jakoteż zastępców 
5 sekcyj tady miejskiej, oraz delegatów. Ankiecie 
przedłożono wykaz robót i budowli, jakie zarządzić 
należy i pokazało się, że chcąc tc roboty przeprowa­
dzić, a to wybudować kilka szkół, teatr, przebudo­
wać ratusz, założyć wodociągi, bruki itd., potrzeba 
kwoty 7 miljonów złr. W obec tego zastanawiano 
się nad tem: czy zaciągnąć pożyczkę i przedsiębrać 
te roboty — czy też co roku dokonywać tyle robót, 
na ile starczy dochodu i zaniechać zamiaru zacią­
gania pożyczki. Po długiej dysKusji okazało się, że 
przeważa zdanie drugie, wybrano tedy komisję z 
pięciu, która mą ułożyć wykaz najniezbędniejszych i 
najpilniejszych robót i w jakiej kolei jedna po dru­
giej mają być przedsiębrane.

W karnawale 1888 odbędą się w sali „Froh-
sinn" urządzone przez Kesursę. urzędniczą wieczorki 
z tańcami w aniaeh 8., 18. i 24. stycznia 4. i 11. 
lutego.

Wydział Czytelni akademickiej, urządzając w 
środę dnia 7. Im. komers, mający na„celn z a w i ą ­
z a n i e  b l i ż s z y c h  s t o s u n k ó w  m i ę a z y  ko­
l e g a m i ,  zaprasza do udziału w tymże wszystkich

akademików. Punkt zbo-ny w Czytelni akademickiej 
przy ulicy Zimorowicza 1. 3 o godzinie 8 wieczorem. 
Komers odbędzie się w restauracji p. Grzywińskiego 
pod „Bratnią Zgodą".

Wieczorek humorystyczny odbędzie się stara-f
niem Kesursy urzędniczej w sobotę dnia 10. grudnia| 
w lokalnościach „Frohsin" na ten cel wynajętych. Po 
czątok o godzie 7. Wstęp dla członków Besursv 
wolny za okazaniem kart legitymacyjnych. Bilejży 
wstępu dla rodzin członków tudzież gości poleconyfch 
wydawane będą we czwartek i piątek dnia 8 . i" 9. 
nil 6. wieczorem w kancelarji Besursy.

„Śmigusa" nr. 23 skonfiskowany został przez 
prokuratorję państwa za następujące artykuły: „Mię­
dzy przyjaciółmi" „Osioł" (stara bajka w nowej 
formie) „Z sejmu" — „Na otwarcie sejm u1 —  
„Wyższy styl" —  „Nasi pa tres pa triae  —  Telegram 
z za świata via  Kraków." Gdyby więc redakcja 
Śm igusa  mogła swoim prenumeratorom numer ten 
doręczyć z opuszczeniem skonfiskowanych artykułów, 
zamiast hu.norystyką musieliby się chyba zadowolić 
—  czystym papierem. Drngi nakład zostanie w tych 
dniach prenumeratorom rozesłany,

Zakwestjonowano kilka metrów kolorowego 
perkalu na czerwonem tle • spódnicę wełnianą w białe 
i czerwone pasy; szarafanik perkalowy niebieskawy 
i czarny, a drugi niebieski wreszcie kaftanik od su­
kni. Bzeczy te skradziono komuś w połowie miesmea 
listopada br.

Wypadek. Woźnica Marko Kit, pozostający w 
służbie u ks. Hrehorowicza w Budysławicach, jadać 
szybko i nieostrożnie z góry ul. Łyczakowską, wje­
chał na woz dĄżkarski w ten sposób, że dyszlem 
przebił kouia, który padł nieżywj na miejscu. Biedny 
właściciel zabitego zwierzęcia rwał sobie włosy z 
rozpaczy i dopiero dzięki interwencji kilku przecho­
dniów udał się z doniesieniem do inspekcji policyjnej.

System „ortofoniczny." Przybył do Warszawy 
p. Edmund Giampietro, profesor uniwersytetu kró­
lewskiego w Neapolu, wynalazca nowego systemu 
leczeń,a głuchoniemych. System ten nazywa się „or­
tofoniczny m," a podstawą jego jest posługiwanie ”się 
zamiast mimiki, dźwiękami muzycznomi, z których 
każdy oznacza pewną literę, akordy zaś są sylabami. 
Sposób, w jaki człowiek o przytępionych ne -wach 
słuchowych może dźwięki owe rozpoznawać, jest już 
tejemnicą włoskiego uczonego, który zamierza metodę 
swą przedstawić warszawskiemu ciału lekarskiemu 
na konferencji, odbyć się mającej w Towarzystwie 
leka”skiem. Prof Giampietro przybywa cbecnie z Pe­
tersburga gdzie uczone pogadauk,. jak.e miał w car­
skie' akademji medycznej oraz w miejscowem Towa­
rzystwie lekarskiem, cieszyły się wielkiem powodze­
niem. Twórca systemu ortofonicznego jest również 
znakomitym specjalistą od choiób uszu i nosa. Prof. 
G. przybywa do Warszawy w celach naukowych, 
teoretycznych.

Trzęsienie ziemi. Według najnowszych relacji 
runęło w Bisignano skutkiem tr. ęsienia ziemi 900 
domów, 22 osób utraciło życie, a 60 odniosło mniej 
lub więcej ciężkie rany. Szkody zrządzone katastrofa 
repiezentują około miijona lirów.

Wielki zeuar Onegdaj wystawiony został 
w Warszawie pizez jednego z zegarmistrzów na Nowo 
Senatorskiej ulicy —  wielki zegar, posiadający aż —  
jedenaście tarcz. Środkowy, największy, ozna­
cza czas warszawski, pozostałe dziesięć mniejszych 
zegarów wskazują czas dziesięciu główniejszych miast 
europejskich. Zegar przyciąga setki ciekawych.

Wypadek wykradzenia panny, przypominający 
■bardzo głośną ?w°go czasu historję panny Campos, 
zdarzył się w Padwie. Młuda hrabianka., posiadając*
oprocz niezwykłej urody posug, wynoszący 2 mi- 
ijony franków, pozwoliła się wykraść przez awego 
stangreta. Zaledwie młoda para stanęła w Poleseila, 
gdzie przyjęta została przez krewnych stangreta, ten 
ostatni napisał do braci swojei ukochanej, iż gotów 
jest jako uczciwy człowiek wyrządzoną hrabiance 
krzywdę małżeństwem wynagrodzić. Bracia nie chcieli 
naturalnie o niezem słyszeć i uzyskali wyrok areszto­
wania przedsiębiorczego stangreta. Hrabianka zapro­
testowała wszakże przeciw temu stanowczo i oświad­
czyła, że kocł a swego automedona, a do domu rodzi­
cielskiego e wróci. Ponieważ hrabianka jest pełno­
letnią, przeto nie można jej zmusić do powrotu i
w ogóle dziwiono sie powszechnie, żc władze wydały 
wyrok aresztowania, skoro nie chodziło o wykradze­
nie nieletniej: Miłosna ta sprawa wytoczona zostanie
pizerl kratki sądowe, a zwolennicy skandalicznych 
procesów cieszą się już 7 góry.

Romantyczne sam obójstw o. W  Londynie za­
strzelił się młodzieniec Henryk Somerset, syn je- 
dnegc z najbogatszych przemysłowców angielskich. 
Miał on się właśnie żenić, ale na trzy dni p^zed 
zamierzonem zawarciem związku otrzymał od swej 
narzeczonej list, w którym niezdecydowana dziew­
czyna oświadczyła, iż nie ńioże wyjść za niego, 
Bieany człowiek napisał list do niewierne i 
prosił ją o chwilę rozmowy, ale nie otrzymał
żadnej odpowiedzi. Odebrał więc sobie życie wy 
strzałem z rewolweru. W pokoju obok zwłok, 
znaleziono następujący list: „Życzę sobie, aby
wszystkie przeumioty, jakie otrzymałem od mojej
narzeczonej, miss X  spoczęły ze mną w trumnie.
Fotografia ukochanej ma być przymocowana do swtoi 
moich, na sercu". Bomantyk ten liczył 22 laia.

Sw, MiKOłaj... W Kasynie miejskiem zgromadził 
onegdaj około 160 dzieci różuej płci i wieku. Ocho­
cza zabawa dzieciaków sprawiła prawdziwie przy 
jeiuny i piękny widok. Gry towarzyskie i tańce, 
prowadzone przez penie, należace do komitetu 
urządzającego zabawę, do lego stopuia rozochociły 
młduaeż, że mimo spóźnionej pory, nie chciały dz ae; 
ani myśleć o udaniu się n.i spoczynek. Okuło g, 8 . 
wieczór wystąpił' św. Mikołaj przybrany w szaty noń- 
tyfikaine i po stosownej przemowie rozdzielił dziecia­
kom podarunki. Za urządzenie tej zabawy dziecięcej 
należy się zarządowi Kasyna miejskiego szczere 
uznanie.

Bo godz. 9. rozpoczęła się zabawa starszych mi­
kołajków, —  piękne panie • nie mogły bow;em zapa­
nować nad sobą i puściły się również w pląsy.
Z uderzeniem godziuy 12. zapanowała jednak w Ka­
synie zupełna cisza.

z  koła literackiego. Nowo wybrany wydział u- 
konstytuował się w następujący sposób na onegdaj- 
szmn posiedzeniu: S k a rb n ik iem  obrano p. Franciszka 
Kuczyńskiego, bibljotekarzem dra Ludwika Finkla. 
Nadto utworzono osobny komitet celem urządzema w 
„kole" całego szeregu odczytów i wieczorków. Jest 
więc nadzieja, że ruch towarzyski i literacki ożywi 
się w „kole" lwowskiem.

W towarzystwie prawniczom odbędzie się we
środę dnia dnia 7. b. m. dalszy ciąg pogadanki „o 
egzekucji na nieruchomości" wediug u/stawy z 10. 
czerwca 1887, zaś w sobotę dnia 10. grudnia odczyt 
p. dr. Stanisława Starzyńskiego, docenta uniwersytetu 
i posła do Bady państwa „o austrjackiem ustawo­
dawstwie antysocjaiistycznem". Początek w obu razach 
o godzinie 6 . i pół wieczór.

ytfyśmdzenie zbrodniarza.Poszukiwania za spra­
wcą śmiałego napadu na Jana Szczepanowskiego, o

Mtpsiu ie Soumtes ae Frintemps Wystawę
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I DZIENNIK POLSKI z dnia 7. Grudnia 1887.

czufn donieśliśmy, zostały uwieńczone pomyślnym 
skutkiem. Jeszcze w ciągu onegdajszej nocy wyśledził 
i i ,i esztował ajent policyjny Teichman niejakiego An­
toniego Stachurskiego wraz z małżonką Katarzyną

Stachurski, według nagromadzonych poszlaków, 
przemawiających silnie przeciw memu, jest nieza­
wodnie tym, który Szczepanowskiego pchnął sztyletem, 
łs aj ważniejszą rzeczą jest to, te  Stachurski nie może 
wykazać swojego alibi. Zbrodniarza zastał p. Teich­
man w szynku, zabawiającego się z szanowną swoją 
połowicą.

Żyje ! Pogłoska o samobójstwie kapitana Wo- 
dniansky ego na szczęście okazała się iałszywą. Dzięki 
energicznym poszukiwaniom władzy bezpieczeństwa, 
przytrzymano p. W. w Przemyślu. Powodem tajemni­
czego zniknięcia jest —  jak stwierdzili lekarze —  o- 
gromny rozstrój nerwowy. Wiadomość ta niezawodnie 
ucieszy liczne grono przyjaciół i znajomych pana W., 
którego dla prawości charakteru i wysokiego wykształ­
cenia ogólnie ceniono i poważano.

Wielki pożar w ybuchł onegdajszej nocy w Sę­
dziszowie pod Rzeszowem. Spłonęły koszary wojska 
z przeszło 30 końmi. Według wiadomości osób, przy­
byłych południowym pociągiem, pastwą płomieni stało 
się również kilkadziesiąt zabudowań. Do południa po­
żar nie został podobno ugaszony.

P. Modrzejewska w thicago. Dziennik K ro ­
pidło , wychodzący w Chicago, podaje w nrze z 11. 
listopada: „Już przeszło od tygodnia bawi w naszym 
grodzie artystka p. Helena Modrzejewska, dając szereg 
przedst iwień teatralnych. Publiczność tutejsza, jak za­
wsze. ulubioną a wielce sławną artystkę przyjmuje z 
zapałem a obszerna sala teatru „Opera House" jest 
przepełnioną widzami. Angielskie gazety unoszą się 
nad grą naszej znakomitej rodaczki, piszą, iż nawet 
di aga generacja nie wyda tak sławnej arti stki. Pani 
Helena Modrzejewska, zbierając laury, już tern saiuem 
podnosi Polaków w oczach innej narodowości i przy­
nosi im zaszczyt. Obyśmy pośród nas mogli jak nuj- 
więcej liczyć takich rodaczek.11_____________________

Wiadomości literackle i artystyczne.
Z teatru. Nie ma Grigolatis... nie ma i wi­

dzów. . a szkoda, bo można się było onegdaj dobrze 
ubawić. Doskonale wykonano komedyjkę ,Tunel1- i 
operetkę „Bęben11. —  Mniej dodatnio wypadła komedja 
E. Pohla „Woltyżerka“, czemu jednak głównie autor 
winien, gdyż dobrego zresztą tematu nie umiał wy­
zyskać —  a w części i niekoniecznie odpowiednia 
obsada sztuki.

Hałycko-ruskaja bibljografja XIX. stolitija
P- Iwana Em. Lewickiego, o której pierwszym ze­
szycie donieśliśmy w nr. 292 D zień. J'olsk., postą­
piła iibecnie naprzód. W wydanym te.ui dniami dru­
gim zeszycie objęty jest czas od r. 1845 do 1849. 
Zeszyt ten podaje spis 275 numerów wydań ruskich 
lub przez Rusinów po polsku, po niemiecku i po ła ­
cinie uskutecznionych (liczby porządkowe 295— 570). 
Osobliwie ważnym i obfitym, z wielką starannością 
zrobionym jest spis wydań z r. 1848. Autor nagro­
madził z tego jednego roku 158 ruskich wydań, 
przeważnie rzadkości bibljograficznych, świstków i 
pism ulotnych, nie pominął nawet afiszów teatral­
nych, ważnych dla historji pierwszego rbskiego teatru 
publicznego, ani też obwieszczeń urzędowych przyle- 
planych na murach Lwowa.

Kto miał sposobność rozglądnąć się w wyda­
wnictwach tego burzliwego roku, chaotycznych i do­
rywczych, przeważnie bez oznaczenia roku, miejsca 
druku i autora publikowanych i po kraju rozrzuca­
nych, ten w zupełności pojmie trudność zgromadzenia, 
skuntrolowania i uporządkowania lej masy druków, 
teu, burdjiej, ie wielu ruskich rzeczy trzeba było 
szukać w gazetach polskich lub nawet wydawnictwach 
książkowych. Nie ulega kwestji, że właśnie w roku 
1848 bibljografja rutka da się jeszcze dokompletować; 
n*e znaleźliśmy bowiem w spisie p. Lewickiego np. 
ciekawej broszury: „Publikacja konstytucji chłopom 
Rusinom przez komisarza Niemca w r. 1848 i parę 
drobniejszych artykułów z gazet polskich (Gazeta 
hwou ttka 1848, dodatek do nr. 58, 104, 136) itp. 
Broki te jednak, nieuniknione przy tak obszernej i 
żmudnej \ pracy, są wcale nieznaczne wobec mary no­
wych dat i pewnych, bo na autopsji opartych opisów 
rzadkich i zapomnianych diuków ruskich.

Ze szczególnem uznaniem podnieść należy do 
kładuy spis treści wszystkich pism zbiorowych i cza- 
flopitm W inka  1 i II, Z o ri H a łyck ie j 1848 i 1849, 
D nennyka  Ruskoho. N otcyn  itp.). dalej obszerne 
cytaty z niektórych ważniejszych dokumeutów i odezw, 
wreszcie liczne sprostowania mylnych szczegółów, 
znajdujących się w pracach bibljograficznych pp. 
Estreichera i Hołowackiego. Te wszystkie zalety wy- 
awnictwa p. Lewickiego w zupełności usprawiedli­

wiają interes, jaki wsbndztta jego B ib ljogra fja  W 
szerszych kołach nietylko ruskich i polskich, ale w 
ogóle słowiańskich. Dodajemy, żs na podtrzymanie 
tego niezbędnego, lecz zarazem i bardzo kosztownego 
wydawnictwa „Matyeia ruska“ asygnowała 100 złr„ 
zaś „Proświta“ uchwaliła zaprenumerować na rzecz 
Towarzystwa 10 egzemplarzy rzeczonej bibljografji.

Wieczorek muzykalno-wokalno-deklamacyjny pod 
kierownictwem w części instrumentalnej p. Ludwika 
Marka z uprzejmym współudziałem panny Maiji Pa- 
wlikówny, p. Stanisława Konopki, deklamatora, całe­
go chóru męskiego „Lutni11, jaketeż pianistek pp. H. 
Feigel, K. Koziołówny i W. Likendorf, wreszcie chóru 
chłopców szkoły męskiej im. św. Marji Magdaleny 
pod kierownictwem p. E UrbaiAa, odbędzie się jutro 
W czwartek 8. bm. o godz. */a8. wieczorem w sali 
„Sokoła11 na dochód Stowarzyszenia pomocy nauko­
wej „Oświata". Produkcje wokalno muzykalne za­
koś ;ą, dwa obrazy z żywych osób układu profesora 
K. Młodnickiego.
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P. Mieczysław Frenkel wystąpił onegdaj w roli 
pana Bonnevala w krotochwili pt. „Szczęście małżeń­
skie11. Warsz. Słowo  pisze : Dlaczego p. Frenkel 
rolę tę wybrał ? Echa zakulisowe głoszą, że był do 
tego ustępstwa zmuszony ubóstwemjiaszego gotowego 
repertoaru. Szkoda ! Rola to bowiem zbyt mała dla 
takiego aktora. Gdy się już na stałe gdzieś osie­
dli, można ją zagrać, obok innych, lepszych — 
ale na popis ? przed obcą publicznością ?... Dziwnie, 
doprawdy, urządzają się na naszej scenie wszelkie 
debiuty i występy gościnne. Patrzyliśmy bowiem już 
nieraz na borykanie się sił młodziutkich, niedoświad­
czonych, z rolami wieikiemi, które bywały im podsu­
wane jakby umyślnie dla wywołania ujemnego wra­
żenia—• obecnie zaś, gdy przybywa aktor, który mógł­
by się porwać na największą rolę, nie ma w czem 
wystąpić, nic dla niego nie można wznowić, nic nie 
przygotowano, aby go dobrze zaprezentować —  musi 
grać takich Bonnevalów. Szkoda, że tak się te rzeczy 
urządzają...

Z  Izby sądowej.
LWÓW 3. grudnia.

(K onfiskata  nr. 307 „D ziennika Dolskiego").
(m) Nr. 307 D ziennika  Dolskiego z listopada 

skonfiskowany został przez prokuratorję państwa za 
artykuł, umieszczony w rubryce „Przegląd polityczny1' 
p. t. „ W oilen sie em  zweues K óniggratz '4", gdyż 
prokuratorja upatrzyła w nim występek z § 300 ust. 
kar. W powodach podniesiono, że autor tego artykułu 
usiłował w z n i e c i ć  w z g a r d ę  p r z e c i w  m i n i ­
s t r o w i  wo j n y " .

Sąd krajowy potwierdził konfiskatę a redakcja 
pisma naszego wniosła przeciw temu orzeczeniu sprze­
ciwienie.

W skutek tego odbyła się dziś rozprawa opo­
zycyjna przed trybunałem dla spraw prasowych, zło­
żonym z radców pp. Nitarskiego jako przewodniczą­
cego, Majewskiego i Fiigera jako wotantów. Prokura­
torję państwa zastępował hr. Dzieduszycki.

Bo odczytaniu pisma prokuratorji państwa i orze­
czenia sądu krajowego, zatwierdzającego konfiskatę, 
zabrał głos zastępca redakcji D ziennika Dolskiego, 
adwokat dr. Flascfiner, i w świetnem, ściśle na ustawie 
opartem przemówieniu wykazał, że konfiskata wspo­
mnianego artykułu nie jest usprawiedliwioną.

Obrońca podniósł przedewszystkiem, że broszura 
„ W oilen Sie ein zweues R u m y y ra tz? ", która opu­
ściła prasę w Budapeszcie, nie została skonfiskowana, 
a zarzuty, uczynione w tejże ministrowi wojny, nie 
podpadają pod sankcję § 320. ust. kar.

Krytyka postępowania rządu i ministrów jest w 
Austrji, państwie koństytucyjnem, dozwoloną.

W dalszym ciągu przemówienia rozebrał dr. F. 
zarzuty, robione ministrowi wojny, i przyszedł do 
konklazji, że nie śą one wcale tego rodzaju, aby mo­
gły wzniecić pogardę przeciw temuż.

Uwagi redakcji D ziennika  Dolskiego również 
nie przekraczają granic, dozwolonych ustawą karną.

W żadnym więc wypadku absolutnie § 320 ust. 
kar. zastósowania mieć nie może.

Hr. Dzieduszycki żądał zatwierdzenia konfiskaty.
Trybunał, po krótkiej naradzie, uchwalił konfi­

skatę z a t w i e r d z i ć  a to z powodów, naprowadzo­
nych przez pierwszą instancję.

Przeciw temu wyrokowi wniósł dr. Fliisclmer 
o d w o ł a n i e .

LWÓW 3. grudnia 
(K on fiska ta  „Śmigusa").

Przed tym samym trybunałem odbyła się także 
ronprawa opozycyjna redakcji Śm igusa  w sprawie 
konfiskaty nr. 21. a to za artykuliki pt. „Z dziennika 
urzędowego1- i „Konkurs11. Treść tych artykułów od­
nosi się do mianować dokonanych w namiestnictwie, 
banku krajowym i na uniwersytecie krakowskim. Re­
dakcję zastępował p. Webersfela, który podniósł, że 
artykuły były przedmiotem interpelacji w Radzie pań- 
siwa, wniesionej przez .posła Sclifinereia i polegają na 
rzeczywistej prawdzie, to też § 320. tutaj zastoso­
wania nie ma.

Trybunał p o t w i e r d z i ł  i tę konfiskatę.

Buch stowarzyszeń.

Nowe stowarzyszenie. Korespondent nasz kra­
kowski donosi, że prawnicy tamtejsi zawiązali stowa­
rzyszenie ku niesieniu pomocy wdowom i sierotom 
po adwokatach. Prezesem wybrany został dr. Wa­
wrzyniec Styczeń.

W krakowskim oddziale Tow. pedagogicznego,
jak pisze nasz korespondent tamtejszy, objawia się 
godny uznania prąd ożywczy, Prezes-dyrektoi Jabłoń- 
ski zachęca i zaprasza nauczycieli i nauczycielki (jo 
przystępowania i interesowania się sprawami Towa­
rzystwa. a słowa i prośby nie padają na opokę. Nie 
w każdem z naszych stowarzyszeń działalność jedno­
stki tak pożądane przynosi rezultaty.

Zgromadzenie tygodniowe Tow. politechnicz­
nego odbędzie się w środę dnia 7. bm. o godz. 6. 
wieczorem w sali fizyki szkoły realnej (II .  piętro). 
Na porządku dziennym: 1) Sprawozdanie p. Syroczyń- 
skiego „O przemyśle naftowym na wystawie krakow­
skiej. 2) Luźne komunikacje przez pp. Darów skiego 
i prof. Pawłowskiego.

Poufne zebranie leśników (trzecie w półroczn 
zimowem) odbędzie się we czwartek dnia 15. bm. o 
godzinie 6. wieczorem w sali prezydjalnej ck. dyrekcji 
dóbr państwowych przy ulicy Kopernika liczba 20 
(I .  p ię tro ) .

Gospodarstwo, przemysł i handel.
og łasza  dr. A.W sprawie wywozu bydła

Barański w „Itolniku** co n a stęp u je :
Od n ied aw n ego  czasu rasowe bydło nasze znajduje  

pop yt  ua S/.lązku, M orawie i w Czechach. Jak  św iadczą  
s ta tystyczn e  cyfry, coraz to więcej  wysy łam y z kraju by­
d ła  użytkow ego, krów cie lnych , c i e !ąt na wychów, m ło ­
d zieży  i w ołów  na opas.  Jednakże  tylko bydło rosłe, le p ­
szej budowy i m aści  czerwonosrokatej  j e s t  poszukiwane,  
to j e s t  takie, które p osiada  wie le  dom ieszk i  krwi Bern-  
Simeuthal.

Otrzymuję l iczne zapytania  l istow ne od większych i 
m niejszych  w łaśc ic ie l i  z M orawy i  Czech, gdzie ,  u kogo 
i kiedy nabyć można w kraju naszym wołów  na opas: 
c ie lą t ,  krów dojnych i t. p. .Niektórzy objaw ili  naw et  g o ­
towość p izy jech an ia  na nasze  targi  i jarmarki bydła.

By łoby  też pożądauem^ byśmy zee h c ie l i  wyrabiające  
S!ę u naszych  sąsiadów coraz to lep sz e  wyobrażenie o 
hodow li  krajowej podtrzymać i  skierować h a n d e l  na w ł a ­
śc iw ą  drogę. Możnaby urządzić podobne jarmarki,  jakie  
odbywają gję u a konie w Tarnow ie ,  R zeszow ie ,  M ośc i­
skach i Tarnopolu, og ła sz a ć  w gazetach  roln. n iem ieck ich  
i c z e ik .c h ,  gdzie  i  kiedy można nabyć krów, wołów,  
cie lą t  i młodzieży, jak n. p. w okolicy  sanockiej  i brzo- 
zowekiej.  P rzez  sprow adzenie  kupców obcokrajowych k aj 
zyskałby  tylko.

Oddaję tę m jś l  pod rozwagę naszych  hoaowc rw, a 
u i a u o w i e i ł  oddziału sa n o ck is g o  i  b rzozow sk iego ,  gdzie  
r z s o s y w iś c i ,  J e i |  bydło takie, o jakie  s ię  dopytuje za­
granica.

P rzeg ląd  polityczny.
* Otrzymujemy następujące p ism o : D ziennik  

Dolski w numerze 337 w Przeglądzie politycz­
nym, zdając sprawę z ostatniego posiedzenia klubu 
posłów włościańskich, pisze między innem i co na­
stępuje : „Pan marszałek uwiadomił, że i komisja
drogowa przeciwną jest przeprowadzeniu zmian w 
ustawie drogowej w bieżącej sesji, natom iast jest 
za dyskusją w pełnej izbie uad zarzutami przeciw 
tej ustawie, bo byłoby to skutecznem wyjaśnie­
niem. “

Wiadomość ta jest niedokładną i wymaga 
sprostowania. Nie mogłem w klubie posłów wło­
ściańskich złożyć takiego oświadczenia im ieniem  
komisji drogowej, bo z komisją tą w spraw ie po­
wyższej wcale się nie porozumiewałem i do skła­
dania oświadczeń w jej imieniu nie m iałem  upo­
ważnienia.

Na wspomnianem zebraniu posłów włościań­
skich podałem tylko do wiadomości rezultat kon­
ferencji poufnej, odbytej z kilkoma posłami, m ię­
dzy którymi byli także członkowie komisji drogo­
wej ; jednakowoż co do ewentualnej dyskusji w 
pełnej izbie nad ustawą drogową nie złożyłem 
żadnego oświadczenia.

Upraszam szanowną Redakcję o umieszczenie 
tego sprostowania w najbliższym num erze swego 
dziennika. Z winnym szacunkiem J .  Tarnowski.

* W iedeński korespondent H am burger N ach- 
richten  omawia w liście swym z daty 1. bieżącego 
miesiąca ostatni reskrypt ministra G a u t s " c h a  
zabraniający — jak wiadomo —  profesorom  wy­
branym do Rady państwa, równoczesnego peł­
nienia obowiązków nauczycielskich; dochodzi do 
konkluzji, że profesorowie, piastujący mandaty po­
selskie, w obec niedwuznacznego rozporządzenia 
ministerjalnego, prędzej później wystąpią z Rady 
państwa, gdyż dla celów politycznych, zapewne nie 
zechcą porzucać swoich posad nauczycielskich —  
i na końcu pisze ta k : „Dalszy przebieg akcji dra 
Gautscha przeciw profesorom szkół średnich i 
z tego względu obudzą pilniejszą uwagę, że w obec 
takiego stanu rzeczy narzuca się zarazem to py­
tanie, o ile „względy pedagogiczne* pozwalają w 
ogóle ua udział profesora szkoły średniej w życiu 
publicznem ? Gdyby dr. Gautscb żywił przekonanie, 
że profesorow: szkół średnich nie wolno wyrażać 
swoich Drzekonań politycznych, w tak im  razie 
ucierpiałyby wprawdzie z tego powodu wszystkie 
stronnictwa narodowo w Przedlitawji —  najbardziej 
zaś byłby pono tein dotknięty aczkolwiek bynaj­
mniej nie polityczny Deu+scher Schulvercin, do 
którego najczynniejszych członków należą właśnie 
takie osobistości, jak  S t e i n w e n d e r  i K r a u s .

* W kołach węgierskich panuje niezadowole­
nie z powodu, że rząd niemiecki, jeszcze przed le- 
gislatywnem przyjęciem projektu podwyższenia ceł 
zbożowych, zaprowadził w y ż s z e  c ł a  w d r o d z e  
a d m i n i s t r a c y j n e j .  Istnieje zam iar zaprowa­
dzenia wyższych ceł na wyroby przem ysłu nie­
mieckiego tytułem rcpresalij.

* S e j m  k i o a c k i  został odroczony do ozna­
czonego terminu.

* Z Berlina donoszą, że komisja dla p o d ­
w y ż s z e n i a  c e ł  z b o ż o w y c h  odbyła przed­
wczoraj posiedzenie, na którem postawiono wnio­
ski co do zmiany projektu rządowego w tym kie­
runku, ażeby cła nie zostały znacznie, lecz tylko 
o pewien procent podwyższone. Naw et dotychcza­
sowi zasadniczy przeciwnicy podwyższenia ceł o- 
świadczają się obecnie za potrzebą pewnego pod­
wyższenia cel zbożowych.

* W edług zapewnień berlińskich półurzędow- 
c°w, t r a k t a t  h a n d l o w y  p o m i ę d z y  Au -  
s ) r j ą  a N i e m c a m i  będzie wkrótce obustrou- 
nl® podpisany Zawarty być ma —  oczywiście 
z tern zastrzeżeniem, że to uzyska aprobatę doty­
czących parlamentów —  n a  c z a s . n i e o g r a n i -  
c z o n y z pewnym jeno term inem  awizacyjuyin. 
N a razie obowiązywać będzie oba państw a na

m a t

przeciąg półrocza, do podpisania czego ze strony 
Austrji margr. B a c ą u e h e m  został już upowa­
żniony. Nowy fen traktat —  opowiada daiej 
K oln . Z tg . w depeszy wiedeńskiej —  odpowiada­
jący dotychczasowemu traktatowi na podstawie lak 
największych ulg cłow ycb, robi pono orustrji 
pewne k o n c e s j e  pod względem p r e r n i j  o d  
c u k r u  i s p i r y t u s u  —  co jednak jest zawsze 
jeszcze tematem wzajemnej wymiany zdań. Margr. 
Bacąuehem  zamierza przedłożyć ten operai radzie 
państwa w styczniu p. r. zaraz na początku sesji.

* Norddeutsche A llg tm einc  Zeitung  z 2. bm. 
zwraca się we wstępnym artykule przeciw sądze­
niu p r z e s t ę p s t w  p r a s o w y c h  p r z e z  s ą d y  
p r z y s i ę g ł y c h .  Pomijając już —  rozumuje or­
gan kanclerski, z tendencją aż nadto w oczy bi­
jącą —  czysto praktyczne stanowisko, że miano­
wicie sądy przysięgłych byłyby w łanim  razie w 
wysokim stopniu sprawami przeciążane, zdaje się 
rzeczą niegodną znaczenia tych sądów, aby one 
zajmowały się drobiazgami, jakiemi w gruncie rze­
czy są te najczęstsze spory o „obrazę honoru". 
Oprócz tego leży nawet w interesie dziennikarstwa, 
aby w danym razie miało sędziów7 zawodowych, 
nie da się bowiem zaprzeczyć, iż wśród szerokich 
mas publiczności panuje pewua animozja (?) prze­
ciw prasie. Nad to,wszystko wolnomyślny ten wnio­
sek wychodzi jeszcze z fałszywego założenia, ota­
cza bowiem dziennikarstwo nie należącym się mu 
wcale nimbem idealnym, podczas gdy ono w rze­
czywistości jest niczem innein jeuo... przem ysłem ! 
—  Chyba trudno już posunąć dalej cynizm pół- 
urzędowy.

* Śledztwo w sprawie zajścia granicznego w 
Raon sur Plaine nie zostało dotychczas zakończone. 
Nie zarządzono dotychczas rozpiawy z Kaufma- 
nein. Kaufman znajduje się dotychczas na wolnej 
stopie przy swym oddziale. Ze strony Niemiec 
podnoszą eiągle nowe trudności, nie omijając naj­
drobniejszych formalności. Członkowie strzeleckiego 
towarzystwa francuskiego byli już kilkakrotnie 
przesłuchiwani w obec sędziego w Schirm ek 
D ost donosi z Strasburga, że w ostatnich dniach 
toczyło się śledztwo i przesłucniwano świadków 
na miejscu katastrofy. Nawei psy towarzyszące 
myśliwym w owein polowaniu zostały przyprowa 
dzone do sędziego. W ygrzebano nawet psa pa- 
dłego w międzyczasie, gdyż Kaufman twierdzi, że 
dla tego uważał myśliwych za kłusowników po­
nieważ mieli ze sobą psa ułożonego do kłuso­
wnictwa. W d. 2S. listopada przesłuchiwano na 
miejscu katastroly trzech urzędników sądowych 
francuskich, którzy ze swej strony pierwsi rozpo­
częli śledztwo Przesłuchiw ał ich dr. M artini, sę­
dzia w Schirmek. Dotychczas sp rana  został? o 
tyle wyświeconą, że przesłuchani poddaui fran­
cuscy przyznali obecnie, iż poprzednie ich ze­
znania nie były zupełnie dokładne. Po dokładnem 
obejrzeniu miejsca wypadku twierdzą teraz, że dia 
skrócenia drogi przeszli przez przesmyk leżący na 
terytorjum  niemieckiem.

* P r e z y d e n t  r z e c z y p o s p o l i t e j  f r a n c .  
przyjmował onegdaj pomiędzy innymi G o b 1 e t a i 
C l e m e n c e a u .  Wczoraj odbywały się dalsze 
przyjęcia. Słychać, iż nowy gabinet ukonstytuuje 
się przed czwartkiem, w którym to dniu Izba depu­
towanych otrzyma orędzie prezydenta. Po uchwa­
leniu budżetu prowizorycznego Izba zostanie zam­
kniętą. Prezydent poruczy prawdopodobnie Goble- 
towi utworzenie nowego ministerstwa, w którem 
zatrzymają swoje dotychczasowe taki Rouvier i 
Flourens.

* Z Berna szwajcarskiego donoszą że prezy­
dent Ma t t .  otwierając tegoroczną s e s j ę  p r a w o ­
d a w c z ą ,  zaznaczył jako jej zadanie: wykończenie 
dzieła konstytucji związkowej, zaprowadzenie obo­
wiązkowego zabezpieczenia przeciw różnego ro­
dzaju wypadkom, ochronę produkcji krajowej za 
pomocą nowej taryfy cłowej i podniesienie siły 
zbrojnej przez zaprowadzenie karabinu maiego 
kalibru.

* Kongres Stanów Zjednoczonych został dnia 
4. b. m. otwarty. Powołany na prezydenta izby 
reprezentantów demokrata C a r  l i s i e  wypowie­
dział mowę, w której podniósł potrzebę rewizji 
ustaw fiskalnych i obniżenia taryf, a to celem po­
wstrzymania niebezpiecznego gromadzenia pienię­
dzy w Kasach państwowych. Ze strony rządu za­
powiedziano wniesienie bilu, mającego na celu o- 
graniczenia em igracji W edług tego bilu każdy 
z emigrantów będzie m usiał wykazać się świadec­
twem konsula amerykańskiego z odnośnego kraju, 
iż godzien jest uzyskać obywatelstwo am erykań­
skie. Bez takiego świadectwa wstęp ua ziemię Sta­
nów zjednoczonych będzie wzbroniony.

* Z Kairu donoszą w formie pogłoski, że 
m i s j a  a n g i e l s k a  dotarła do władcy Abisynji.

Telegramy „Dziennika Polsk.“
Wiedeń 5. grudnia. Dzienniki podnoszą ścią­

ganie wojsk rosyjskich w granicznych guberniach 
i kantonowanie tychże wśród niewygód. Żaden 
rząd me przedsię weźmie takich zmian bez konie­
cznych powodów albo stanowczych zamiarów.

Wiedeń 6. grudnia. Doi. Cor. donosi ze Stam ­
bułu, że N e  l i d o  w bardzo energicznie wym agał 
od Porty wypłaty odszkodowania wojennego.

Fresse dowiaduje się z Budapesztu, że m ini­
sterstwo spraw zewnętrznych, przedsięwzięło w Ber­
linie kroki ażeby zboże zaLupione przed 26. listo­
pada podlegało dawnemu ocleniu.

L jdapeszt 0. grudnia. B u d a-P est. Corr. do­
nosi, że rokowania z N iem cam i, dotyczące trakta­

H iu t h  g i e ł d y  w i e d e ń s k i e j .

W ie d e ń , diai* 6 . Grudnia isg 7 r 
(gedi. 1 min. 46 po południa).

4ket« alpejskie Towartfetwa jorn »aegtł .
# wigierskie banku kredytowego , % #
a Banku auglo-auatrjackiego • ’ • , ,
a Unienbaaku . • • •
# kolei Karola Ludwika • • •
.  kolal piłnoeeej • • »
.  kołat południ o w oj (Lombardy) ,  ,
# kolei Aiioiajkiej . * • * . .
u kolei padatwowej
„ kolei Lwów-O* ©mi o wiec ki oj .
„ kolei węgierako-półnoono-wiohodniej

Losy komunalne wiededakle .
kkej© Towarzystw* tu re c k ie g o  san^du tytoniu .
Galicyjskie obligacje tndemnis*oyjne * .
Akcje kolei północne-saohod. (Ut. 1 . Blbetkei), 
Losy regulacji Cisy- « * • * . .  
Akejs Banku dla krajów keronnyoh . *
Kenta wpgtenka słota 4 proe. * •
Akeje  ................................................
Kosyjski rubel papierowy .  .  • •
Leiy premjowane węgierskie, • •
Akcje kredytowa . . . . . . .
Akcje kolei Karola Lndwfka • • •
Akcje kolei południowy). ,  .  • •
Kapeiaoudory ................................................

B e r l i n ,  dala 6, Grudnia 1887 r. 
(gods. 5 m in . 86 po południa)*

rubel papierowy • .  « • .
Akcje anstrjackle kredytowe • * *
Akcje koUi Karola L udw ika. .  t • .

banknoty . . . . .

ilsł s ie j - 
aze

x d n i*  
p o p rz e d

27 7 i 23 0
284 76 286 -
1 1 1  — 1 l i i  60
211 50 ! 2u6 75
206 75 i 206 26
256 26 263 60

88 60 85 50
178 5o 178 -
222 60 222 70
210  50 220  -
160 — .160 —
133 60 133 75

104 25 104 75
168  75 16 2  —
1*4 25 1*3 70
223 5 ° *22  00

08 80 99 00
0 t — 91 60

1  1 1 1  10
124 8 ) 125 -
27» 00 279 00

— — 2 .6  50
— — — __

9 S6| 9  06

m . 1 79 n i, 1 79
466 - .468  —

84 25 — —
162 — 1 6 t #5
l ł  6 — 146 —

58 80 58 —

P o c i ą g i  k o l e j  o  w
ze L w ow a odchodzą p od ług  zegaru  h ł o w s k i e i o .

P o c ią g
lokalny

7*0®

Od 20. Października 1887.
D o Lwowa przychodzą:
Z  K r a k o w a  . . . . .
Z P o d w o ło c z y a k  .
Z  P o d w o ło c iy s k  n a  P o d z a m c z u  
Z  O B o rn io w ic c  . , ,
Z  O b y r o ^ a ,  S t r y j a ,  S ta n is ła w o ­

w a ,  H u łń a ty n a  i Ł a w o c z a e g o  
Z C h y ro w a , S t r y j a  
Z O b y r o w a , ^ t* n ia ła w o w a ,

S t r y j a  i H u s ia ty n a  
Z  B e la c a  [T o m a s z o w a ]  i *

Ze Lwowa o d c h o d z ą :
D o K r a a o w a  ,
D o P o d w e ło c z y a k  
D o  P o d w o ło c z y s k  z P o d z a m c z a  
D o  O z e rn io w ie c  . . . .
D o C h y ro w a , S t ry ja ,  S t a n is ła ­

w o w a , B u e e a c z a  i H u s ia ty n a  
D o  S t r y j a ,  C h y ro w a  .
D o  S t r y j a  i Ł e w o c z n e g o  ,
D o  B e łż c a  [T o m a s z o w a ]  ,

Przych do Stanisławowa:
Z e L w n w a  . . . .

Odek. łq Stanisławowa:
D o  L w o w a  . . . .

U W a G A  ; G o d z in y  o z n a c z o n e  g r a b e m !  l i c z t e w i  O z n a i z a J a  p o r r  
n o ś n ą  o d  g o d z in y  6 - te j  w ie c z ó r  d o  5  m« W  rk p o .

Pociąg
p o s p ie -

H % AJ

P o c i^ £
o s o b o ­

w y

P "  '.ląg 

n y

5*50
10-24
10-10
10-08

0-27
ą-oof fl
U  -ss- "  
8-,wv>b;

4-36
8-38

11-36
3*60
3-19
3-30

1 88

10-44
8-10
6-«*
g.ao

4-10
10-85 a
10-05) B
1 1 -oo ta

4-56 
U  -8 

1-08 
:«■**

11-47
8-04

6 '8 0
8-16

■ u 0-85)0.

1
b - 9 i >

6-88
/  a

9 - f ' ) £ »*S l»

1 1 0

Przewodnik po Lwowie.
MUZEUM ZAKŁADU NAR. IM. OSSOLIŃSKICH 

od godziny 10-tej do 1-szej przed południem  
od 3-ciej do 5-tej po południu, we wtorek i p ią­
tek. W stęp wolny.

MUZEUM PRZEMYSŁOWE w ratuszu, codziennie 
od godziny 9-tej do 6 - te j : wstęp w poniedziałek 
50 ct., w inne dnie 3U ct., w niedzielę i święta 
wstęp wMny.

MUZEUM IM IEN IA  DZIEDUSZYCKIOH przy 
ulicy Teatralnej I. 18. W stęp wolny.

NIEUSTAJĄCA W YSTAW A sztuk pięknych, plac 
św. Ducha, w dnie powszednie 30 ct., w nie­
dzielę i św ięta 15 ct.

BIBLIOTEKA U N IW ER SY TEC K A , codziennie 
z wyjątkiem dni. ferjalnych.

GMACH SEJMOWY, codziennie, po poprzedniem 
zgłoszeniu się u zarządcy gmachu.

tu państwa najbardziej uwzględnionego. wkrótc° 
zostaną sfinalizowane. Traktat zawarty zostanie tyl­
ko do końca roku 1888, gdyż na czas dalszy nie 
ma jeszcze uchw ał parlamentarnych.

Londyi 6. grudnia. Zm arł lord L y o n  dłu- 
długoletni ambasador w Paryżu.

Petersburg  6. grudnia. G rażdanin  utrzym u­
je, że A ustrja ochłódła trocnę dla Knburga i na­
zywa to bardzo ważnym dla Rosji zwrotem.

Paryż 6. grudnia. C a r n o t ,  przyjmując dy­
misję ministrów, dziękował im za patrjotyczne po- 
poświęcenie

Journa l des D ebats radzi Carnotowi zatrzy­
mać dotychczasowy gabinet. O utworzeniu nowe­
go ministerstwa krążą najrozmaitsze wersje, uwa­
żają jednak za rzecz pewną, ze R o u v i e r  i E e r -  
i o n będą w gabinecie. Słychać także o gabinecie 
F  r  e y c i n e t a.

C a r n o t  otrzymał po wyborze serdeczną g ra ­
tulację w drodze telegraficznej od B o u l a n g e r a .
1 refekci konstatują, że wybór zrobił w całym kra­
ju dobre wrażenie.

Berlin 6. grudnia. K reuzztg . donosi, że rosyj­
scy saperzy i pontonjerzy posunięci zostali z Ry­
gi ku Niemnowi, gdzie rozlokowani zostali na iu j i  
kowieńsko-grounienskiej. Do Grodna przybył także 
jeden  pułk piechoty. Linja Bugu silnie jest obwa- 
rowywauą. Kreuzzi /  zaniepokojona jest najbliższą 
przyszłością.

Rzym 6. grudnia. W czoraj nasiąpić miało 
podpisanie protokołu pertraktacyj z A ustrją.

Wczoraj przyoył do Massawy poseł szeik? 
S ?  1 e h  A c h m e t a ,  naczelnika pokolenia Bajka- 
sów, celem uproszenia u Włochów pacyfikacji po­
kolenia Maaerów.

S o fja  6. grudnia. Sobranje obradowało wczo­
raj dal“j nad przedłożeniem p  radach jeneralDych.

S tam buł 6. grudnia. Baron H i r s e h  konlero- 
wał wczoraj trzy godziny z wielk.m  w»zyrein. •

W i e d e ń  6. gruduia .  Kredyty Ź8I-J0 ; sutsUiiy 
23 30; renta węg. 100 20.

Wiedeń 6. grudnia. Porucznik Kruka, wyna­
lazca ka^abina, postawiony zostanie przed sąd wo­
jenny za swoje wystąpienie w prasie przeciw m i­
nistrowi wojny.

Budapeszt 6. grudnia. Pesłer L lo y d  konsta­
tuje, że napady rosyjskiej prasy przeciw A u s t r o -  
W ę g r o m  są co raz częstsze i gwałtowniejsze. 
W  urzędowym komunikacie konstatuje daiej to pi­
smo, iż na granicy Rosji nagromadzono ogromne 
zapasy i siły wojenne. N a szczęście je  st Rosja zu­
pełnie izolowaną i to w łaśnie jest powodem, że 
wojua musi się odwlec. L a  razie więc o pudobnej 
ewentualności nie ma mowy, a le .g d jb y  Rosja po­
czuła się nieco umiej odosobnioną, byłaby gotową 
do napaści.

Bruksela 6. grudnia. Rząd zdecydował cię 
na przyjęcie karabina systemu M annhchera.

Bruksela 6 grudnia. Tutejszy poseł francuski 
rozwija bardzo gorączkową czynność, ażeby odwieść 
rząa belgijski od zamiaru obstalowywenia dział w 
fabryce Kruppa.

Berlin 6. grudnia. Najpóźniej do dnia 1-go 
kwietnii 1888 z o s t a n i e  z u p e ł n i e  u s u n i ę t y  
j ę z y k  d u ń s k i  ze  s z k ó ł  p ó ł n o e u e g o  
S z l e z w i k u .  W niektórych tylko miejscowo­
ściach w7oino będzie w języku tym udzielać uauśi 
religji.

Berlin 6 grudnia. W komisjach wniósł 4Vindt- 
horst ażeby cło ud żyta na 4 ,  od pszenicy na 4 
i pół marek wynosiło. Konserwatywni wystąpili 
przeciw tem u wnioskowi.

Paryż 6. grudnia. Jour. de j D ebats konstatuje, 
że gromadzenie sił wojennych ze strony Rosji na 
granicy austrjackiej czyni sytuację niepewną i na­
prężoną.

Wiedeń 6. grudnia. G ie łda  zbożowa. P s z e u ie a  7 ć0. 
Owies 5 7'7. Kukurudza 6'3().

^ r a y j e e h a l l  ( to  L w o w a
o:: a. 6. grudnia  I8S7 r

H O T E L  Ż O R Ż A  M. br. B ła io w sk i  , z N o w o ­
siółek. K. Morawski, z K l ik o w a .  B. Soliiitz, z T a r ­
nopola.

J I O r S L  F R A N C U S K I.  J .  A iohcler ,  z Tryestu . L. 
l lu b er t ,  z tekau. I. Hubert, z Suezaw y. K. G eh n n a J  
z W ieduia .  M. E is s ler ,  z W iedn ia .  K. Zaremba, z i ’o i -  
bajegj

H O T E L  A N G I E u S K I .  K. Guzkowski, z N ow ego  
mi? sta. M. Jom iga, z Tuc-hii. A. Łukueiejowski, z Lu-  
kawic-y. J .  G łr  lyszowski,  z Jaworowa. A. Czemerjńsli. ',  
z Z łoczow a.

N A D E S Ł A N E .
W e s Ł e liu ie n ie .

Ś n ie g  pada — śn ieg  taje,
A  btolo zostaje .  ..
( l  w y !  od biota i k u rzow i  
Pilnujcie  pp. stróżów.

• i. grudnia  1-S87.

N e u s t e i n a  o e n k r / . o u e  K r e w  e z j  a z r z t i c c  
p i g u ł k i  ftw. l l l ż u i e l y *  uznany i przez n.ijziHl.u- 
uiitszydi lekarzy p lem ny środek prze - w zatkaniu 1 ’ >- 
dełko 7. l ó  p igu łkam i ló  k r ,  1 i ulou (120 p i g u ł e k ) 1 U 
O s t r z e g a  s i ę  p r ? ,M' n, 11 ś 1 a j i  „ w a n i p  m. Prawdzi­
we ty lko  wtody, jeśli każde pudełko zaopatrzone teas 
naszą  protokołowaną marką o d  ronną , ś w .  L eopolda*  
i firmą ua-*» apteki „ p ą d  ś w. L e o p o l d e m *  w W ie ­
dniu, E  be de1- S p ieg e l  und- P lankengasae W e Ewo U f .  
u pp. ap tekarzy: M i  k o l a s ę  ha, Z. I i u c k e r a ,  A.
S k l e p i ń s u i e g o i J .  I’> c-isc ra .

Dla wygodj r .  T. Publiczności otworzyłem na święta
W Y S T A W Ę  G W I A Z D K O W Ą
w rynku 32, I. pi^)ro. Weiiód przez Bazar Ko- 

nigsbergera , lub z ulicy Trybunalskiej 1. p jn

TEATR HR. SKARBKA.

Ł Z I Ś :

Powieść zimowa
dramat w 5. aktach Shukespeare’a. Muzyka Flotowa. 
Leontes ,  król Sycylijski 
MaŁiiTiusz, jeg o  syn  . , . .
Kamillo
Antygnon
K leom enes
Dijon
P oliksenes,

panowie
Sycy l i jscy

, król Czeski .
F lo iy z e l ,  jego  syn  
A rchidainus,  pan Czeski  
A n to l ik u s ,  rzez im ieszek  
D w o r z a n in  królewski  
Stary  pasterz  . . . .
Pajac ,  syn jego  . . .
D ozorc a  w ięz ien ia  . .
S ę d / . i a ....................................
C z a s ....................................
l l e r m io n a ,  żona L eontesa  
P erd ita ,  córka L eontesa  i 
P auliua ,  żona Antygona  
E m il ia ,  dama honorowa Hermiony

DnJfaal P^terki ' ‘ ‘ '

H erm iony

- Ż e lazow sk i
, Toma: zcw.-ka 
, Z boińsk i  
, Szobert 
. Senowski  

Ś.vięc-ki 
H ierowski  

. Wysocki  
Starzewski  

, P ia sed t i  
. Gasiński  

Dębicki  
W a le w s k i

. Frdyczkowski
- E ić z m a n
. Ruszkow ski  
. Nowakowska  
, Pysznikówna  
, Gostyńska  
, Uibanowie/ ,
. Borodziej 
. W ilk u sD ork as  j

Ju tr o :  po południu  o godz. w p e 1̂ do 4. „ K E B E B A S f j '
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DZIENNIK POLSKI z dnia 7. Grudnia 1887 r.

Drobne o g ło szen ia
Doniesienia rozmaite.

po 1 \ ,  centa od w yrazu.

K i  . . .
druków) tanio do sprzedania  przy ulicy  

K aleczej  1. 9 , I . p iętro .  Zaw sze  po po­
łudniu.

M a n c z y c i e l k a ,  P olka, wszechstronnie  
H  w y k sz ta łco n a ,  posiadająca obok nauk  
szkolnych , o b c e  j ę z y k i  i muzykę, poszukuje  
posady. W ia d o m o ś c i  udziel i  A d m in is tr a ­
cja „ D z ie n n ik a  P olsk iego."  470

T r U d y  wizytowe, zaproszenia ,  dyplomy,  
D  p lany,  e tyk ie ty  k u p ieck ie  i t. p. w y ­
konuje po n isk ich  cen a ch  Z a g ła d  rty-  
styczno-l i tograf iczny  A n to n ieg o  P rzysz lak a  
we L w o w ie ,  przy  u l ic y  K op ern ik a  1- 9.

R ok z a ło ż e n ia  1878. G w arancja  la t  10. 
_ . F o r te p ia n  now y H am burgera  —  oraz 

P ia n in o  n iem ie ck ie ,  ta k ie  przegran y  diigel 
S z n a b l a , bardzo tan io  do nabycia  
A . A lsc he r ,  Lwów , ul. A kadem icka 1. 26.

R ok za łożen .a  1678. Gwarancja 10  lat.  
F o r te p ia n y  nowe Hamburgera i S ch n a -  

bta, oraz P ian in a  n iem ieckie ,  t a n ie  p r z e ­
gramy d u g e l  Sehnabla. bardzo tanie  sp r z e ­
daje A. A lscher ,  L w jw ,  ul. A k ad em ic ka  
(dom w łasny  1. 26). 471

M a g i s t e r  f a r m a c j i  dobrze po lecony  
Au. poszukuje u m ieszczen ia .  &dres : H . T .  
Lwów , ulica R u sk a  10. 4 75

P ó ł k a ,  izra e l i tk a ,  władająca język iem  
niem ieck im , m ogąca  udzielać p o czą t ­

ków francuskiego  i muzyki, ży czy  sob ie  
przyjąć posadę bony lub tow arzyszki  dq 
osoby starszej  lub słabej  we L w o w ie  lub  
innern w ięf lszem  m ieście  b e z p ł a t n i e .  
B . i z s i e  s z e z e g ó ły  w A dm in is trac ji  „ D z ie n ­
nika P o ls k ieg o "  pod literą C. D . 474

D u t y n o w a n y  E k s p e d y t o r  p n -  
X \  c z t o w y  i  t e l e g r a f i s t a  z ) 0 - le fnią 
praktyką, poszukuje u m ie szcze n ia .  T enże  
j e s i  kaucjonowany by ł  administratorem,  
p osiada  chlubne św iad ec tw a  i m o ie  przy­
jąć  posadę zaraz. L is ty  pod : „Ekspedytor  
pocztowy" do A d m in i s t ia c j i  „Dziennika  
Polskiego." 461

N ajli  pszy  środek dom ow y, w zab u rze­
n iach  trawienia ,  w ospałej  w ym ianie  ma- 
terji i tychże  skutkach. D la  używania  
w nieżytach  k iszek i żołądka, w c ierp ie ­
niach wątroby i żó łci ,  w nadmiernem  na­
gromadzeniu t łuszczu  i tworzeniu się kw a­
sów ogóln ie  przez lekarzy  zalecane.

D o  nabycia w p u delkach  po 00 et. 
z 2 zł. w aptekach we L  w o w i e u pp. 
Beisera,  M ikolascha , Rapa porta, Rueke-  
ra i S k lep iń sk ieg o ,  w B r o d a c h ,  C z e r -  
n i o w e a c h , K o ł o m y i ,  K o c ni a 11 i u ', 
K u t a c h .  K r a k o w i e ,  R a d o -  
w c a e b ,  R z e s z o w i e ,  T a r n o p o l u .  
Z b a r a ż u  itd.

Z a  n adesłan iem  2 zł.  20  ct. L anco  
1 pudełko z apteki L ip p m ann a  w K a r ls ­
badzie.  766

Mieszkania i sklepy.
po 1 cettoie od wyrazu.

4  0  O  P * * k o J e  2 przyn ileżno-
ę  P  , *  se iam i,  p u k n i e  k a w a *

l e r s k . c ,  s k l e p y ,  przy u l icach  Bra-  
j erow sk ie j ,  K azim ierzow sk iej ,  odnajmuje  
Zarząd rea lnośc i  Emila  B e r tem ih an a  
Brajera, K azim ierzow ska  37. 432

e*T P r z e d  k u p i e n i e m

J  Gratis każde W ino (z wyjątkiem 
“  Szampana) można próbować !

A  ś w i ę t a !  
I  WINA.
S i W yciąg z głównego cennika :

wyb. W in a  w ę g ie r s k ie g o  . — '40 
•=< ‘ ' / i e l e n i a k a  N r. r. . — 'oó

1 - „ 11 . . — o.)
§ i  i :  w , .  n i .  •

A  „ „ H egya layera  . . — -90
g „ l  „ „ Samorodnera ] • -

S }  „ „ „ starego . 1 2 o
■£31 „ „ Ofnera A d e lsb e r se r a  . — '80
o 3 1  „ „ Rustera słodk. . — ’ >0

' S i t  Budaja . . . .  — '60
g ^ l  „ „ Retzera . . -  4o

1 „ „ A e id l in g e r a  . . — '65
7 „ „ N u sb er g era  . . — 65

g ą i  „ „ Y os lauera  . — -80
S 1 n n n Seh lum bergera — ‘90
T S l  n „ Klosterneuburgera 1 2 0
" » 1  3 „ Goldeka S chrim bergera  1*23

^ 1  » » Goldmarke R e is in g e r a  1 -
—^ o r a z  w ie le  innych W IN  szampańskich ,  
„ ^ r e ń s k i c h ,  franeuskieh, h iszpańskich  itp. 
p E  f f t d k l  kminkowa, pomarańczowa,  

wiśniowa, złotówka, n iżówka itp. 
p-i '/, rt. 65 ct. 1 jj 35 ct.
—  Kontuszowka '/, l i  60 ct. */, 30 et.
,— , H i ó d  J a u o w M k l  daszka 5o ct.

poleca

H a n d e l  w in  i d elik a tesów

S T .W O M M O M G O
róg ulicy Akadamickiej i Chorążczyzny.

I Z a ł o ż o n y  I

P
A
&A
H

Z  powodu zupełnej restauracji  lokalu .  
B.B i p i B  Ct 1 A

K . Ł U K A S Z E W I C Z A
we L w o w ie  1923

w y p r z e d a je  sw e  z a p a s y  m aga- 
z j  n o w e  o 50°/, t a n ie j ,  id cc. vła-
snych. N iem n ie j  bogaty  w ybór  k s ią ie k  
stosow nych  n» gw iazdkę  sprzedaje  s ię  bar- 
azo tanio. K ata log i  w ysy łają  się odwrotnie .

K .  F .  P O P O W I C Z
■  T a rn o p o lu  — poleca

1744

po złr. 3-10, t-30, 2'50, 2 70, 3, i 4 złr. 
30 ct. franco Borto pocztow e 1 B eczu łka .  

Proszę  o łaskaw e zam ówienie.

ST. MARKIEWICZ"
we Lwowie, w Rynku 1. 12

poleca  ś w ic i e  2

P I G W  l  to k a j s k i e
po 4 0  ct. kilo. 

i ih o g r a i ia  fe s la w s k ie ,

Jab łka  » r*o|»,cie,
F ig i su H anoa . - i w ie ń c o w e , 
D a k ty le  m arok  alh«k io i e g ip s k ie , 
K a w io r  a s tra h a n sk l,
M u s z ta rd ę  k r c m s b ą  i inno, 
K w ic z o ły i  K u rop a tw y , J a rzą b k i 

• *■ P -  ‘ 1837

WEBA KING.
„ W e b e  K i n g ’ 1 j e s t  n . j l e p s z ą ,  n a j­

tańszą i najtrw alszą  m ater ją  na w s z e l ­
kiego rodzaju b ie l i z n ę ,  p osiada  ona  
tr iyarotuą  trwałość z w y k łeg o  p łotn  , 
* Pr»yt9W jest  o GO p r o c e n t  tausz^.

C e n y  „ W e b y  K i n f l “ :
l sztuka 78 etmr szer. ,  20 mtr.

długa, na grubszą b ie l iznę  złr .  7 -—  
l  sz tuka  8b atu* reeroka, 20 mtr. 

długa ,  na c i e n . ą  damską, męzką  
i w s z e lk ą  ło ik o w ą  biolUuc złr. 8'50  

l  sztuka 1 75 szeroka, lo m tr .
d łu g a ,  na 6— 7 prześcieradłu oez
s z w u , ........................   • ’ ■ złr., y '80

Tsn san. gatunek  240 ctm. szero­
ki ^  12'80

l sztuka 175 ctm. szeroka , 15 mir. 
długa , ua n— 7  bardzo c ienkich
p r z e , c i e r a d e ł .........................1^  ^  —

W y ó b  flasz „W eb y  King" nabyć 
■nożna a i r h h z o w i a y  . r i l j n l r  w na­
szych  s s ła d a c h  1798

Próbki na żądanie grat is  i franco.

M .BEYER i Spółka
sk ład  fabryczny p łó c ien ,  stołowej hie-  
l i z n y  i gotowej b ie l izn y  damskiej ,  j 

mezkiej i d z iec in n ej .

Lwów. ni- Karola L"iwika L1.

N a zimę
p o leca  1916 a

handel płócien
i bielizny stołowej

Fr. scMDitba i im
we LwoWie

B I E L I Z N Ę
systemu dr. fr. Jaegera

K a fta n ik i  
K A L Ę S O H Y  

i  Skarpetk i
wełniane i bawełniane 
w największym wyborze.

I 1 7 8 9 . I

Doskonałe oryginalne
Winą stołowe:

Białe po złr. 18. 
Czerwone „ „ 20.

Najlepsze 10— 12 letnie

Wina stołowe:
B iałe po złr. 34. 
Czerwone „ 20.

są w beczkach po ’/ , H ektolitra i 
wyżej pod gw arancją  c ysrości d 

nabycia u

TELSGFERA & GLATTAflEPl
w INikolsburgu. 1875

PAPIER WLT' W

N ajznakom itsi lekarze zaleeaię 
PA PIE R  W L IN S I przeciw  kaszlom, 
katarom, nieżytowi oskrzeli, choro­
bom gardlanym, flrypis, bolom w 
krzyżach, gośćcowi i t. p. Użycie 
tego papieru bardzo proste, j . -d y L ie  
przyłożenie wystarcza i pozostawia 
tylko lekkie świerzbienia,

W  Paryżu u fabrykanta pan?. 
W iol.n i Spółka na uli y d e  Seine 
Nr. 31. ' 543

Dostać można w K r a k o w i e  
w aptekach p p .: Trauczyńskiego ,
K. W iszniewskiego W. K edyka i 
Siedlet kiego. We L w o w i e  u p p .: 
M ikolascha, W ew iórskiego i B. iscra.

E A E E i i : .  SG 3 . 1 0  • i ,  i :l z i  S  E S

T O W A R Z Y S T W O  A K C Y Jiiri ŻE G LU G I P A E T . .T ; .
ain Ufłinnn.kiicya

pomieć ilam bciifjiem  a Nowym YoiEiere
w 4rodę i n i ̂  d 7, i e 1 ę .

pomiędzy H a v r e m  .  N o w y m  Y o r k l s  ra
w każdy wt orek

pomiędzy S i c z e c i i i e o  » N ow ym  YorltlłfT
j  cf* V

pomiędzy H a m b u r g ie m  . 1 a d I  a m 1 £ a -- r.
3 rmry mmigatiuw,

pomiodsy Hambor ęJ ca i  . B e * y s s a u
r»f. »  ai«->

Parowca poettow* tato Tstw»rry»tw« 
sposobu cśd 00 podrżiżowtnia w kajutach i »  
prsadsis  ł a c h ; u t r i y n s a i i  t  ram  putlrdt jrat « * ,  vj

Bliższych wyjaśnień udziela 
P r a g ,  Wcnzelsj/latz 15."

1 iie G e n e r a l - R e p r f tn e n tn n z  in
1797

'  - - ^ - ; a U , - 1 . L .
:

1 T T Ł IŁ O  n E E K U P L O D I J Ą C A  N A F T A . JL
H . D I T M A K

w © 1817L w o w i e

GŁĆ5SHY SK Ł A D
GALICYJSKIEJ NAFTY NIEZAPALNEJ.

V y łą c r .n a  sp rz e d a ż  „ K . D itm a ra  p e tro lu  uiewylau-
ello 'weg«,,

l i tr  j a f t y  salonowej podwójnie rafinowanej . . . .  24 ct.
gospodarskiej  „ „ . . . .  23 „
„R. D itm ara  niewybuchowej" . . . . 33 „

Przy jednorazowym  za kupnie  lub przy p rzedp łatach  na częśc iow y odbior

przy 10  l i tr ach  2 c en ty  na l itrze

SM '
r>r-J
I t'~'J«rr>

ET
c o

iH

,  beczkach w ażących  koło 146 k ilo ,  6tosowny rabat.

gg -  B e zp ła tn a  o d s ta w a  do dom u od  5 l i t r ó w  z a c z ą w s z y  
w c  w ła sn ym  w o z ie , -pc

&

k a n t o r  w y m i a n y
c. k .  u p rz y w il .  g a l ic .

k u p u je  i  sprzeda je
w s z y s t k i e  e f e k t a  i monety

pod w arunkam i najp rzystępniejszym i

5°|o L isty  h ip oteczn e,

C H E M IC iE ffE  L i B O f i A T O K J r M
Chemika sądowego

_ ć i _ d . o l f s L  Z L s / r - c u s s i i - l s .

we Lwowie, przy ulicy Karola Ludwika 1. 7,
przenie ione zostało na I. piętro w tejże samej kamienicy.

W sze lk ie  ro zb io ry  chem iczne z e. k . S ą d ó w ,  tudzież  
i pry watne jak rozbiory wody do p ic ia  lub  d o  ce lów  t e c h n ic z n y -h ,  środków  
s p ożyw czych ,  wina, p iwa i t. p. artykułów pod w zględem  dobroci i jakości  
tychże ,  przyjmuje jak i dotychczas podpisany Chemik sądow y

1750 A .  M U B S I L .

j p p p P P R

Na św ięta i  cały rok.
Niikiadriii „Di-ukaini Narodowej" W . l i a n  Ł ęck iego

w e  L w o w ie , ul. K o p e rn ik a  I. 7,
w y s z ły  następujące  dzieła :

P r a k j j c z i i e  p r z e p i s y  p i e r z e n i a  e i i r s t  A w i ą i e c z i i y e k .  a m ia n o ­
w ic ie :  s l im  lii placków, bab, makaroników, bulek, r.ogjBi, m i.  itd., zebrane przez  
PTorenlynę i W,nul,. » 0 we pomnożone -wydanie. Cena TM ct.

k u <  fcl>r k »  p o l s k u  zawierająca „Szkołę  gotow ania  sm acznych i zdrowych  
objadów", z-branc pi-i.e/, J'loreutyuę . Wandę. 'J r/.ucie wrdanie .  Cena I.o et

C z ę ś ć  p i e r w s z a  obejmuje:  „Ogólne rady d la  kuchaiek" na w sze lk ie  
potrawy, tak mięsne jak mąezne Cena, .50 ct.

( ' z ę ś c  d r u g a  obejmuje,: „O przyrządzaniu wybornem ryb, p tactw a ( l in io ­
wego, w szelk iej  iz iczy zu y ;  p r z o d o w a n ia  miesa"itd. itd. Cena 50  ćt.

'/. tj cli książek każda, osoba, chociażby o kucharstwie nie  m ia ła  wyebrażenia^  
może w krótkim czasie go to w a ć  sm aczne  i zdrowa objady.

D y s p o z y c j i  objadow na k a ld y  m ie s ią c  i dzień w całym roku, znajduje się  
w drugiej  części .

CosyJki uskutecznia drukarnia za zaliczką natychm iast .  19C6

UMT L O K i l L F .  ^  f:
P. T |

X  d n . ’ 6 m  I. G i u d n i a  L .  r .  p r z e n i o s ł e m  m ó j
(w  r. i8 ( i f  z a ło ż o n y )

HANDEL TOWAR0W ŻELAZNYCH i YiYROHOW HOŻOYHiCZYCH
pod f in u ą :  1912

A N TO N I H AI/SK .I
do lokalu przy placu Marjackim pod liczbą &

(obok liandlu lam p W go Ditmara)  

o czsn i J i m  -/.aszczyt w L u o w n ą  P .  T . P u b liczno ść  zaw iado m ić ,  
łącząc  p ro śb ę  o zncliow auic  m ię  w ła sk aw e j  pam ię c i .

Z W y so k iem  p o w a ż a n ie m

A n ton i H alsk i.

BOURGEAIID 20, 0®  « P »  2D, HIU
nowe SPECYFIKI NIEZAWODNE PRZECIW CHOROBOWI SEKRETNVM

S p ie n s n e  u l e c z e n i  o p r z e z  u ż y c i e  ;

KAPSUŁEK BOURGEAUB Z PASTY LECZĄCEJ
Linek ich,rozpuszczalnych w pudełkach po 40 Kapsułek dużych i po 80 Kapsułek małych, 
j ‘ I t c c e p t a  L r Ś G r E O I S ,  Szpitala du Midi w Paryżu.
i -  . . . . .  r r  i i .  t l l i v  P°d zarcczunimn jedynie używano w szpitalach

L"' I I t U F A I l l I  paw/ftich, w pudcłkucli 40 Kapsułki mickic.

Z ESSEHCYI SANT HOJNEJ %%
loiuktó y.:iwi«raj,vc 50 centigr: Ls cncyi santałowuj. Fudełka zc 401 K apsułek 

1 ' za.,icraj.M 2u gram ów eaacacyi- Matu pudełeczka zaw ierają ty lko 10 gram ów.

Leczenie SUCHOT, SŁA BO ŚCI P IE R S I, O SKR ZELI, KASZLU , ZAKA TARZEN IA, etc.

KAPSUŁKI ™»KRECZGI OWE w szpitalach paryzkieh wydały nad-
spodzicY, auic po m y ś ln e  skutki we wszy stajchjdabościach o r g a n o w  oddechu v y c h .

W1W0 J. BOURGEAUD kiem^"pożywnym i YyzinacnlającyJl.
4Ve la o o u ń  w  aptekach pp: K . Mikolascha, W ewioi akiego^etc._________

O O O O O O O O O  o o o o o o o o o  
0 WIKTOR SEDLACZEK 0
Q  w  k O L O M U  0
/ \  po lcca na nadchodzący sezon w wielkim w yborze :

0 Sukna i korty* matarje modne na suknie dam skie, barchany białe 
i koloroye, staniki trykui0we i włóczkowe, kaftaniki, m ajtki, poń­
czochy, s k a r p e t k i  kamasze, spódnice, chustki i szale dc okrycia i t. p.

\ f y r o b y  O c z k o w e  s y s t e m u  tT ae^ e ra .
Utrzymuje stale doborowy skład : _

c z y s t o  l n i a n y c h  p ł ó c i e n  i k i ng,  s z y r t y n g o w , Q
bielizny stołowej, chustek do nosa, ręczników, ściereK,

U o 1 d er, k ocyk ów  i k a p  n a  ł6 ik a ,  V
firanek, portjer, dywanów, chodników, obie na meble, Q

„  b i e l i z n ę  d l a  p a ń  i  m ł? z c z y * n  1811 a

O  i w -  c e n n ik ’ i p róbk i na ia d a n ie  d o s ta r c z a  b ezp ła tn ie  W
A  Wazelki. la îej3e(.ne odW''° “'l M f j

O O O C O O O O O I O O O O O O O O O
■ sso cs sr f f l

J a k o  t e ż

51  Premiorae Listy Hipteczne.
i Które w edłuo- p raw a  a dn ia  1. lipca 1868 (Dz. P . P. 38 N r. 93) 
i n a iw y ż . postan . z d n ia  17- grudn ia  187] r., mogą b>ć użyte do 
lokow Biiia kapitałów" funduszow ych papilarnych, kaucyj m ałżeń ­

s k i ^ ,  w ojskow ych, n a  kaucje służbowe i w ad ja

s ą  * t y p a  ^ a n t o r z ©  d .o  z ia ,'b 3s - c i a .
■  S -  W szystk ie  po lecen ia  z prow incji wykonują 8ię bezzw ło-

^  J . * i  A ^l i^irdTui Tirnwi7.ii ____’zn ie kursie dziennym  bez doliczenia prowizji 1793

hurtowny s k ł a d  win węgierskich
M .  K O Z Ł ^ W S S J B i S O

j, • rr 18S5 2fikn zost.i lem zas/.tzyeouy pieriYSzą nagrodą

-  - n . i  ^ ”* h t r o w  1 W J' b a l U eVI suniku w o i j g u n u u .
W i » »  o d s t a ł e g o  c z y s t e g o  b e z  l a g r u .

Decrirą ud Z.ł. oO, hO, 7o uU, lnu do zł. 400.
W i n a  s t o ł o w e  b i a ł e  w  b u t e l k a c h .

Dutelka, ot. 40, -j0, 60, 70, 80 i zł. 1.

W i n a  T o k a j b ^ 6  l u b  p r z y  s ł o d y c z y

Duttlka od zł. 1 .>0, 2, 3, 4, 5 do zł. 6. 
r 8p n  i  T o k a j s b a  s t a r a  d l a  o s ó b  o s ł a b i o n y c h  l u b  

J  r e k n n w i i l n o , . „ „ (  a ,  .r e k o n w a le s c e n t ó w .
B u t i lk a  z i ł .  3, 4, U do 10 zł. 

O p r l ' t Z n p a k o w a n e  w p a c z k a c h :
12 bu W e k  'Wina h i a ł * £ ‘> Szauiorodner Nr. _1
12
12
12
12
12
12
12
12
12
12

1
1
1

” IT 5 N r '„ negy a ly a era  w ybornego
„ h s iążę cego  .
„ (Kiralyi) k r ó le w s s ie g o  .

” c zer"'0, ie6°  Szegeszarder .
” „ O fner-A delsberger  •

„ Budai jak Bordeauz
„ F g r i  (Krlaueii
n V i l la u y er  C a b in . t  .
„ . St. ó u l ien  franeusLic I-a  .

'W ódki Ś l iw o w ic y  Syrm. staraj
Starki przemyskiej sławnej  

11 N a le w k i  l itewskiej  •
4 ,.:J U  i R u m  p r a w d z iw y  z  J a m a jk i .  

Cognsie fr a n o u s k i.

zł. 7 — 
,
„ 10'50
„ H -
n 12-50 
.  7 ’-

: 9 . -  
„ 1°
„ 10-80 
» 1 8 ' -  
« h a a  
„ 1 2 5  
.  1 '50
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B A N K  R O LN IC ZY

■ w e  L w o w i e
przyjmuje oferty na drzewo bukowe i grabowe do opału

Franciszek Titl
skład idbryczny przednich sukien i towaru¥' wełnianyel

w Bernie (Morawa) Grosser Platz Nr. 19. 18Ci

Poleca swój najlepiej aobrany skład na każdą porę roku, jaki 
też sukna, na całe wyprawy i kostiumy liberyjne dla służbi 
państwa, jako też dla urzędów Łasowyeh, straży ogniowych i t. d

W zory bezpłatnie. — Założony tv roku  184-2.

Kasy żelazne ogniotrwałe
nie do rozbicia, najlepszy fa b n h a t 

sk ład  fabryczny u

A lojzego  H ubnera
ulica K arola Ludw ika liczba 13 

(dawniej cukiernia R oth lendera).  1899

S A N T A L  d e  M 1D Y
E s s e n c y a  z cy tryn ian u  dr z ew a  sandałowej^o z B o m b a y  n a jzu -  

pełniej  czYśta, w  kat ,su lkach  zawnrUf j e s t  z i i ^ z i i i e  sk u te cz n ie jsza  
aniżeli  kopahu i kubehn  (Izyni n iepotrzebn om  u ż y w a n ie  YY-zcikicb 
s z p r y c o w a n  i w  p rzec iągu  dni liz.ech ulecz-i w s z e lk ie  n a id n lc g -  
h w s z e  i n a jw ię c e j  zaąturz.aie rzeżączk ..  nie  utrudzając  żulądka  
i n ie  ud z ie la ją c  n ieprzyjem nej  w o n i  urynie .

Skład yv Paryżu, 8, ulica Yiyienne i w ułównych aptekach

W e L w ow ie  w apteka-h  pp. M ikolascha, Ruekera, W »w iórsk ir go i Sk lep ińskiejo

Skład i  |  racownia futer
HŁAŻEj A SZ A R K IE W C Z A i

w e L w o w i e ,
Wałowa nr. 3, dom W. Wieczyńskiego«/ © ?

w ie lk im  w y b o rz e ,  tak m c /k ie  jak

t j T

i
&w>z<
t ulica

e
n r .

po leca  wszell.-ie g a i u n k i  fu te r  yv 

i ' 'h im sk ie ,  us traclia iiowo płaszcze, ro tundy ,  w szystko  pn.Mu»- naj-  
I now szego  fasonu, czapki m ęzk ie  i dam sk ie ,  kołpaki do polskiego

do sań  j 15iWi s tro ju ,  w ie rzchy  do fu te r  i m a te r je  na fu tra ,  d y w an y  d 
M j  żek, fusaki m ęzk ie  i d am sk ie ,  kożuszki d la  dzieci 
W  białe, i bronzow e.

# 'Wszelkie zam ó w ien ia  u sk u te czn ia ją  się z w sze lk ą  aku ra tno śc ią
uHie i nosn iec liem . icuzac  za. t n  ' ł o i ć  i dnlo-nć TT’ Ct rj TT D f L i n n>/\ i “/1/%

haftowane,

I
i posplwtiMn, t eczac za tru  >łośe i dobroć wszystkiego 1790 W

T mP A P I E R  R I G d L L O T
Musztarda w arkuszach do Synapizmów

PRZY JĘTY  PRZEZ SZ PIT A L B  W  PARYŻU 

Niezbędny w kat dym domu i w podróty.

W
na

P R A W D Z I W Y  f ' ' K / l  i Ą *  S h
o p a tr z o w j p o d m - I  / V /  1
sem atramentem 1/  i| wszygt-
C Z E I .Y 0 S Y M  I  lach

obol na I J r  A P T E K A C H .
K KKjjPZAęH i na f  sk ład a tó w r i

PUDEŁKACH. ^ 24, Avenue Yictoria, P A.RYŻ.,

ymagać podpia WTNaIiAZCY 
leży kupować ^ ■ (\

wrowhi wygrana 
ewent. 

5 0 0 .0 0 0  m a rk .

Oznajmienie 
szczęścia I

Wvgrane
g w a r a n t u j e

Państwo.

Z a p r o s z e n i e  do  u d z ia łu  w s s a i is *  li w y g  u n ia  w w ie lk ie j  p rz e z  p a ń s tw o  
H a m b u r g  g w a r a n to w a n e j  l o t e r j i  ( 'iu .i i ę ż u e j ,  w k tó re j

8  m i l j o i i ó w  9 0 2 .0 0 0  m a r e k
z  p e w n o ś c i ą  w y g r n n e  b y ć  n »  11 s  z  s | .

W y g r a n e  (e j k o r z y s tn e j  io t e r j i  p ie n ię ż n e j ,  k tó r a  w e d łu g  p la n u  ty lk o  93.00(1 
lo s ó w  z a w ie r a ,  s a  nastę[)iiji|c»cł, J J i ia u o w ic ie :

] ¥ n j w y * a » »  w y g r a n a  wynosi ewent 5 0 0 . 0 0 0  m a r e k .

I

i P r c m j a  3 6 0 , 6 0 0 m a re k 3 5 6 w y g ra n .  po  1 , 0 0 4 i m a re k
i w y g r a n a po 3 0 0 , 6 0 6 )} 5 1 2 w y g łm i. p o  1 , 0 0 0 j j
a w y g ra n e po 1 0 0 , 0 0 0 n 7 3 0 w y g ra l i .  )>o 5 0 0 n
i w y g n in a po c 4 0 , 0 6 0 n 1 l ‘Ł w y g ia u .  po 34M> »
i w y g r a n a p o 7 w  0 0 « n 3W W I S O r>
•A w y g ra n e p o t t i . u U U n 3 8 , 8 0  » w y g ra n .  po 1 4 5
1 w y g ra n a po 5 5 , 0 6 0 « 7 , 9 0 6 w y g ra u .  pfi 434 ”
1 w y g ra n a po 5 6 , 0 6 6 77 1 0 0 0 4

77

1 w y g ra n a I 10 4 0 , 6 0 0
77 7 , 8 5 0 w y g ra n .  po 6 7

n
j j

1
5

w y g r a n a  
w y g ra n .

po
po

5 6 , 0 0 0
£ 5 , 0 0 0

77 4 0 3 0
77

g U w y g ra u . po 1 6 , 0 0 0 77 i td .  i td .  o g ó łe m  4 6 , 5 0 0  w y g ra n y c h
5« w y g ra n . p o 5 , 0 0 0 ii106 w y g ra u . po 3 , 4 1 0 0 m a re k

te  w y g ra n e  p r z y c h o d z ą  w  k i lk u  m ie s ią c a c h  w  7  o d d z ia ła c h  do  s ta n o w c z e g o  
r o z s t r z y g n ię c ia .  G ło w n a  w y g r a n a  I .  k i .  5 0 , 0 0 0  m ., p o d w y ż s z a  s ię  w  I i  k l- 
lia  5 5 , 0 0 0  m ., w  111. k l .  n a  0 0 , 0 0 0  m ., w  IV  k i.  n a  7 0 , 0 0 0  m  , w  V . k l .  
n a  8 0 , 0 0 0  m .. w  '- i .  k l .  n a  1 0 0 , 0 * 0 0 ,  m ., w  \  I I .  A1. ]ia  s o o . O O l i  m . i  z p r e m .  
3 0 0 , 0 0 0  m . e w e n tu a ln ie  u a  5 0 0 ,  P O O  m . D la, p i e r w ^ K e g r  c i ą g n i e n i a  

w y g r a n y c h  n i - z ^ <* ° ” ' O i e  u s ta n o w n m e g o ,  k o s z tu j e :
C a ł y  l o s  o r y g i n a l n y  t y l k o  «  * ł r .  6 0  c t .  c z y l i  t t  m a r e k  —  t e n ,  
F ó ,  i u s u  o r y g i n a l n .  t y t k o  1  z ł r .  H O  c t .  c z y l i  1 m a . ’e L  —  f e i k .  
Ć w i e r ć  l o s u  o r y g * * * -  ® — i t ł r .  W  c l .  e z y l i  1  j Ł a r e S s O  f e n .

T e  p rz e z  p a ń s iw 0 g w a r a n to w a n e  lo s y  o r y g i n a l n . ,  (ż a d n e  z a k a z a n e  
p ro m e s y )  z d o łą c z e n ie m  p la n u  o r y g in a  n e g o  r o z s e ł a j ą  s i?  z a  f r a n k o w a n ą  
p r z e s y łk ą  g o tó w k i  do  n a jd a ls z y c h  o k o l ie .  K a ż d y  u d z i a ł  b io rą c y  o trzy m u j®  

d e m n ie  po  e i ą g n i e u iu  n a ty c h m ia s t  u rz ę d o w ą  i i 8 t? cj 4 g h i e m a .  P l a n  z h e ru e m  
p a ń s tw a ,  w  k tó r y m  u w id o c z n io n e  s ą  w k ła d k i ,  i  r o z d z i a ł  W y g ra n y c h  n a  7 k la s ,  
io z s y ż a m  z go y  g r a t i s .  .

4 V y p ł » t i  i  r o z s c i k a  | » i e n i « j o * y  w y g r a u y c h  n a s tę p u je  
p r z e z e m h ie  w p r o s t  in te r e s a n to m  n a ty c h m ia s t  i  p o d  n a jw ię k s z ą  d y s k r e c ją .

0 0 ~  Każde zamówienie można pojedynczo za pomocą przekazu 
pocztowego uskutecznić, albo za pomocą rekomendowanego listn. "Mig

i M F  L | > r < i s z a  s i ę  z  z l e e c u i a m i  z e  w z g l ę d i  n a  b l t  E k i e  
c i i ł K n i e u i «  t k t l a w a ć  s i ę  z a r » * -  j e d n a k  t y l k «

d o  d n i a  15- g r u d n i a  b .  r .
% z a u f a n i e m  d o  1831

Samuela Heckscher senr., wekslowego w Ham burgu.

f l g w a a E s s a  s & z p m

Wyd»wo» i reduktor odpowie iaiafaiy: J ó i e f  L a s k o w n i o k i . Papier t fa bryki ozer.ańskiej.
Z Drukarni „Dziennika Polskiego" pod zarządem J a n a  Mi t t - g a .


